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Przedpłata wyDOsi:
W Krakowie:

rmesięczuie H a  cnL, kwartalnie 3  złr. 
50 cnt., półrocznie 5 zł., rocznie iO  zł.

Za odnoszenie do dom ndolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie»ł||

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  złr. I O  cn t ., kwartalnie 
3  złr. ‘ ! ó  cnt., półrocznie B  złr 5 0  cnt., 

rocznie 13 złr.
Numer pojedynczy 6 ent.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jeg o  m iejsce, 
za pierwszy ra? I O  centów za nastę
pne ]'o 5 centów. —  M ałe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 3 0  centów  taksa 
i £  centy od wyrazu; na ostatniej strc- 
Die IO  cnt. taksa i 3 coc. od  wyrazu. 
W rubryce „N adesłane11 4 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K V R J E R “  — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o gndz. 8 rano.

FtEDABŁOJA. X jA.D3CC\riST]R ACJ A : ulioa SzewaKa KTr. 7, I, piętro.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:

Za miesiąc Marzec:
W  miejscu . . .  — złr. S5 et.
Za odnoszenie do domu . . 1 5  et.
Na prowincji . 1  złr. 1 ©  ct

Za cztery miesiące (do końca 
czerw ca):

W  miejscu . . .  3  złr. 3 5  et.
Z odnoszeniem . . 3 ©5 „
Na prowi icji . . I  „ 3 5  „

Prenumeratę wysyłać należy wprost 
d<»AdiiiiiiistracjiJ?t/r/ez*tł Pol
skiego w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, L p., gdyż w razie prze- 
#iwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

&j83T‘ No w oprzy hy w aj ący kwar
talni Prenumeratorowie, otrzymują po 
czątek drukującej się powieści J. M y- 
rjda  „Miś* b e z p ła tn ie .

Listy z W arszaw y.
IV .

Warszawa d. 2A lutego.

Przed kilku jeszcze laty, prasa i teatr, 
ży ły  ze sobą w stosunkach przyjaciel
skich. W ytyki.no b łędy, krytykowano 
» ’ tuki i artystów, lecz wszystko odbyw a
ł o  się w formie przyzwoitej. R obiono so
bie wspólne ustępstwa i owa n :ć , łącząca 
publiczność z teatrem, była  bardzo silną 
i nikt me przypuszczał, aby się kiedy 
mogła zerw ać. Niestety 1 naraz coś się 
p o p B u ł o  w tern państwie. Owe mętne ży
wioły w prasie, o których w yżej wspo
mnieliśmy, uform owały klikę i w ypow ie
działy śmiertelną walkę dyrekcj. artysty
cznej i autorom, niezostającym pod jej 
opieką. Nie chcem y tutaj wchodzić w 
bi ższe szczegóły , aby ręki w błocie nie 
powalać i nie odsłaniać zanadto jaskra
wych obrazów ; dość pow iedzieć, że skut
kiem niesumiennej krytyki, publiczność 
zaczyna się odstręczać od teatru i osta 
tni rok wykazał znaczny niedobór. Kto 
go pok ry je?  dotąd niewiadomo. Z e  teatr 
nie upadnie, o tem wiemy, ale kłopoty 
finansowe wcale dodatnio nie wpływają 
na jego rozwoj.

Tylko ta sztuka oryginalna ma zape
wnioną pochwalną krytyitę i naturalnie 
powodzenie, jeże li napisał ją  członek tej 
„m afji* warszawsl lej. Każda inna ska
zaną iest na zagładę, a krytyaa jest po
tężną i kto sobie nic umiał zaskarbić je j 
względów, cen może być pewnym m or
derstwa moralnego. Zdarza się czasem, że 
ci augurowie, w swej wspaniałom yślno
ści, raczą poprzeć pracę autora, ale to są 
arcyrzadkie wypadki. Czasem jednak po
różnia. się w zdaniu, co się teraz przy
trafiło z kom edją Abraham owicza i R u 
szkowskiego : Książe Pan■ Publiczność 
sama się chciała przekonać, i sztuka po
mimo niektórych krytyk zjadliw ych, u- 
trzymała 8’ ę na repertuarze i w przecią
gu dwóch tygodni graną była nśrn razy.

D ość spojrzeć na tych Kalchasów, gdy 
się umawiwją w foyer teatralnem, aby ja 
kiemu nieszczęśliwemu autorowi sprawić 
porządną łaźnię. Jeden z nich tłusty jak 
lrdyk  i nadęty jak paw, drugi z nosem 
krogulca, trzeci o chytrein semickiem 
spojrzeniu, a po za tymi arcykapłanami, 
cała zgraja drobnych reporterów, goto
wych iść w ogień za prowodyrami. B ie
dny ty au torze ! nim się obejrzysz, już 
jesteś pogrzebany i zasypany, że nawet 
twój ostatni jęk  nie doleci padołu tej 
ziemi.

D w óch tylko krytyków teatralnych, 
stoi zawsze w obronie słusznej sprawy. 
Jeden Kazimierz Zalewski drugi Kazi
mierz Raszewski. Pierw szy posiada w ie
le odwagi cywilnej, inteligencji i facho
wej znajomości. Jego feljetony w K ur je 
rze Warszawskim  czyta się zawsze z 
przyjemnością gdyż pozbawione są wszel
kiej prywaty, sztuka traktowaną jest ro
zumnie i sprawiedliwie, i nieraz swoi*n 
kolegom wypowiaJa surową prawaę. Co 
do gry artystów, odznacza się także bez- 
parcjalnością. Raszewski jest z gruntu 
u czcw ym  człow iekiem  i prawdziwym e- 
stetykiem. Recenzie w Kłosach  pisane są 
bezstronnie i znać w nich pióro wytra

wne. Od czasu do czasu, można się spo 
tkać z uczciw ą krytyką także w Echu 
teatralnem i muzycznem.

Po senatorze Gudowbkim, prezesem dy
rekcji teatrów został mianowany jene- 
rał-m ajor Palicyn. Z  urodzenia i przeko
nań najczystszej kr\ i Rosjanin, lecz jest 
człow iekiem  dość uczciw ym , a ponieważ 
polecono mu spełniać ten obow iązek, wię 
go traktuje sumiennie. O ile możności 
stara się o rozwój sceny, angażuje no
wych artystów, wprowadza na repertuar 
sztuk’ oryginalne i przytem powstrzymał 
nieład, jaki się zaczął wkradać osratnie- 
mi czasy. Ma sw oje słabostci, lecz te ni
komu me szkodzą. Podczas przedstawień, 
jest ciągle w teatrze, sam dogląda ma
szynistów i dekoratorów i prawie ostatni 
wychodzi. Że w duszy radby, aby teatr 
rosyjski m ógł bię osiedlić na stałe w W a r
szawie, o tem nikt nie wątpi, lecz z dru 
giej strony wrn, iż to jest rzeczą niemo- 
żsbną ze względów finansowych i arty
stycznych, i ow e pia desideria są u nie
go g łęboko schowane.

W przyszłym  miesiącu zjeżdża trupa 
z M oskwy, pod dyrekcją Korszowa i Bo- 
boryk.na i trzy razy tygodniowo będzie 
występowała w teatrze „R ozm aitości*. 
Pobyt je j ma potrwać sześć tygudc' i na
szej scenie nie zrobi uszczerbku. D yrek 
cja  tego teatru zapowiedziała, iż w swoim 
repertuarze posiada kom edje tłum aczone 
z polskiego, a mianowicie : W icka i W a
cka Przybylskii-go i Grube ryby  B ału 
ckiego. Ta ostatnia w rosyjskim przekła
dzie, nosi ty tu ł: Dienieżnyje tuzy. —  Kie 
rowm kirm artystycznym jest Jan Tatar 
kiewmz i z nim głów nie krytyka prowadzi 
zaciętą walkę. Nadzwyczaj pracowity i 
przytem mteligentn) , o ile m oże, stara się 
utrzymać doborow y repertuar. S zczegól
niej sztuki oryg ‘nalne znajdują w nim 
protektora i w żadnym polskim teatrze 
nie wystawiono tylu utworów sw ojskich, 
co w warszawskim. Kalchasi poczytują mu 
to za zbrodnię, a rezultat tej wojny ła 
twy do odgadnienia. Zginie jak  inni, któ
rzy się narazili temu potężnemu Głargan- 
tui, wszystko pożerającem u i niszczącemu. 
Będzie to wielka strata dla teatru, ale 
tym parom  nie idzie o dobro sceny. Po 
nich, niech będzie potop, byleby zemsta 
była nasyconą

W  stosunkach warszawskich, jest to 
jedyna czarna plama i życzyćby  należało, 
aby owe bratobójcze zapasy raz się skoń
czyły , a z pewnością obydw ie strony na 
tem zyskają.

W  p :erwbzym liście przyobiecałem  
wspomnieć jeszcze o kolei warszawsko- 
wieJenskiej. O fóż, rząd postanowił zaku 
pić na własność tę tak ważną łinję ko
munikacyjną pod względem strategicznym 
i handlowym. W ed łu g  ustanowionej nor 
my, przeciętny dochód z ostatnich trzech 
iat ma posłużyć za podstawę do obl.cze 
nia kapitału, jak i będzie w ypłacony ak 
cjonariuszom. A b y  zm niejszyć przychód, 
rząd w sw ojej zapobiegliw ość' o własne 
interesa, polecił dyrekcji, aby ta 43 pro
com, węgla przewożonego koleją warsz. 
wiod. odstąpiła do transportu kolei iwau- 
grodzko-dćjbrowskiej. Mnsiano się natu
ralnie zgodzić.^ lecz pokazało się, że pro 
tegowana kolej nie posiada, odpowiedniego 
taboru, a sprawienie takowego pociągnę
łoby za sobą znaczne koszta. R ada za
rządzająca kolei w arsz. wied ośw iadczy
ła, iż oprócz 250 000 rubli, jak ie  wypłaca 
skarbowi za zwolnienie z tego nakazu, 
gotowa jeszcze odstąpić połow ę superdy 
videndy, lecz w Petersburgu nie zgodzo
no się i Ministerjum komunikacji zapro
ponowała R adzie, aby zakupiła na w ła
sność kolej w arszaw sko-bydgowską, do 
której rząd dopłaca rocznie przeszło mi- 
ljon rubli.

Dotąd nie powzięto decyzji, lecz w 
przyszłych korespondencjach me om ie
szkam donieść rezultatu. Fakt sam, d o 
sadnie maluje nasze położenie i nie wy 
maga żadnych komentarzy.

Z tego powodu, opowiadają następującą 
anegdotkę :

Jeden z literatów , spotkał na placu 
znanego dygnitarza rosyjskiego, który go 
zapytał, gdzie idzi~?

—  Idę do K urjera  Warszawskiego, aby 
mi odstąpił 43 procent swoich inseratów.

—  A  czy prawo jest po pańskiej stro
nie ?

—  Jest —  i jak o  dowód pokazał mu 
grubą laskę.

Dygnitarz się uśmiechnął i nic nie od
powiedziawszy, pożegnał sw ego znajo
mego.

Jużto na dowcipie nigdy me zbrakło 
w W arszawie.

Z Koła polskiego.
(C iąg daisz/.J

P. Abraha/nomcz zawiadomił, iż spełnił 
uchwałę Koła powziętą ua dawniejszem po
siedzenia na jego wniosek, a polecającą 
polskim członkom Komisji budżetowej, aby 
upomnieli się u rządu e s  posiedzeniu tej 

j Komisji, iżby, o ile podatek gruntowy nie 
zostanie odpisany z powodu klęski nieuro- 
dzaiu, zaległości tego podatku nie ściągał 
rząd naraz, ale spłatę jei rozłożył na trzy 
lata z opuszczeniem prowizji za zwłokę 
Uważa za swój obowiązek podać to do wia
domości Koła a szczególniej przytoczyć od
powiedź reprezentanta rządu złożoną na 
posiedzeniu Komisji, gdyż dzienniki wie- 
deńsl ie bardzo niedokładnie zdały sprawę 
z tego ustępu posiedzenia Spełniając wyżej 
wspomnianą uchwałę Koła, przedstaw’! na 
posiedzeniu Komisji, że gospodarze wiejscy 
w Galicji, a zwłaszcza włościanie, przyzwy
czajeni do tego iż podania ich o opust po
datku z powodu nieurodzaju bywały nie 
mai w regule odmownie załatwiane, wnieśli 
stosunkowo bardzo mało podań w tej mie
rze pomimo, że klęska nieurodzaju doszła 
w Galicji w r. z. do rozmiarów prawie nie
pamiętnych. Wskutek tego nie jeden rolnik 
w Galicji zrajdzie się w tem położeniu, iż 
z upływem drugiego kwartału r b. ściągać 
zeń będzie urząd podatkowy nietylko po ■ 
datek bieżący, lecz także całą zaległość 
podatku, powstałą wskutek klęski nieuro 
dzaju łącznie z prowizją zwłoki. Jeżeli więc 
c. k rząd zam:erza przyjść z pomocą g o 
spodarzom wiejskim dotkniętym nieurodza
jem. potrzeba, aby obok opustów podatko
wych już przyznanych lub jeszcze przyznać 
się mąjącyih, umożliwił podatkującym spłatę 
zaległości w okresie dłuższym, a mianowi
cie trzech lat, z zupelnem pominięciem pro
wizji zwłoki od zaległości.

Na żądanie sformułowane w tym duchu 
odpowiedział imieniem rządu radca dworu 
Mayer, w następujący sposób. Przedowszy • 
stkiem nie podziela on zdania mówcy, że 
gospodarze wieGcy w Galicji nie wnoszą 
podań o opust poda+ku, albowiem do mi 
nistorstwa skarbu weszły dotychczas poda- 
ria dwóch tysięcy paru set gmin galicyj
skich, a opust podałku gruntowego, przy 
znany dotychczas z powodu klęski nieuro
dzaju w Galicji, wynosi 494.000 zlr. w. a. 
Rząd jest przygotowany na to, że prócz 
już załatwionych podań, wejdą jeszcze po
dania, poparte stosownemi wnioskami władz 
krajowych, w przedmiocie opustów lub od
pisania podatków, które sprawiedliwie, z u 
wagą na klęskę zeszłoroczną w Galicji, 
załatwią władze centralne. Co się tyczy 
rozkładu zaległości podatkowych, rząd nie 
jest w tem położeniu, aby mógł wydać o- 
gólne rozporządzenie w tym kierunku, zwła
szcza, że w myśl dawnych rozporządzeń, 
służy dyrekcjom finansowym krajowym pra
wo przyzwolić na rozłożenie spłaty zaległo
ści w okresie aż do lat trzech. Rząd nje 
ma powodu przypuszczać, iżby Dyrekcia 
skarbowa w Galicji nie uwzględniła słu
sznych w tym kierunku żądań, a jeżeliby 
okoliczność ta zaszła, natenczas droga jest 
otwarta do ministerstwa, w którego imieniu 
może złożyć stanowcze zapewnienie, że po
stąpi słusznie i z uwzględnieniem fakty
cznego stauu rzeczy. Przechodząc do opu
stu prowizji zwłoki, przedstawił reprezen 
tant rządu, że przy zaległościach aż do 50 
złr. prewizia zwłoki liczoną nie będzie; 
natomiast o ile chodzi o zaległości w po 
datkach po nad tę kwotę, to ciążyć już 
będzie na zamożnejszych podatkujących. 
Otóż w tym nawet razie gotów jest rząd 
nie liczyć prowizji zwłoki, skoro udowo
dnioną zostanie dotkliwość klęski, wzglę 
dnie niedostatek. (Ciąg dal. nast.).

Informacje.
W ydział krajowy przypomina że ustawą 

z dnia 20 styoznia 1886 (dz. u i rozp 
kraj. Nr. 17) zapewniono zakładom Drze 
myślowym, które zostaną założone do końca 
roku 1894 a wprowadzą do kraju pewne 
gałęzie przemysłu dotąd w kraju nieistnie 
jące (obacz poniżej wyszczególnienie pod 1) 
oraz zakładom przemysłowy m z gałęzi prze
mysłu w kraju istniejących (obacz wyLzeze- 
o" uienie pod 2), jeżeli będą założone we 
dług wymagań dzisiejszego stanu techniki, 
obliczone bedą na większą liczbę robotni
ków, „uwolnienie od wszelkich dodatków do 
podatków, z wyjątkiem państwowych, na 
okres dziesięciu iat, licząc od dnia otwarcia 
nowu powstającego zakładu*. Uwalniając te 
zakłady od wszystkich dodatków do podat
ków, prócz państwowych, zapewnia iłśfJwa 
opust j odatkowy bardzo znaczny, wynoszą 
cy około połowy ciężaru podatkowego, śa- 
kiby te zakłady musiały ponosić w razie 
zupełnego ich opodatkuwania, gdyż dodatki

do podatków na fundusz krajowy, indemni 
zacyjny, na cele powiatowe, wszystkie kon 
kurencje wynoszą niekiedy nawet 90 do 
100 prc. poJatków państwowych. Jeżeli się 
zważy, że w innych krajach ausUjackicli 
podatki gminne są bardzo znaczne i same 
wynoszą kilkadziesiąt procent a dochodzą 
wysokości kilkakroć wziętego podatku pań 
stwowego, to niewątpliwie przedsiębiorca, 
któryby w Galicji fabrykę założył, będzie 
pod względem podatkowym w położeniu 
korzystniejszem. — Pomimo przyznania tak 
znacznych ulg podatkowych, przytoczona 
wyżej ustawa nie odniosła dotąd zamierzo 
nego skutku i zaledwie w dwóch wypad 
kacb W ydział krajowy mógł ją  zastosować

Przypuszczając, że przyczyną tego jest 
poniekąd nieznajomość ustawy, Wydział kra 
jowy przypomina ją równocześnie wydzis 
łom powiatowym, Magistratom i Izbom ban - 
dlowo przemysłowym z zaleceniem, iżeby 
ją  opublikowały w swych okręgach i rozpo 
wszechniły w kołach przemysłowych D o
dajemy że ustawą powołaną objęte są :

1) Zakłady dla wyrobu soli potażowych 
z wyjątkiem potażami, zakl idy dla wyro 
bu ałunu, angielskiego kwasu siarkowego, 
kwasu azotowego, chemicznych produktów 
do bhćhowania; zakłady dla wyrobu Stein 
gutowych rur glazurowych retort ognio 
trwałych, szlifowanego szkła stołowego 
zwierciadłowego i zwierciadeł, porcelany; 
zakłady dla przerobu mazi pogazowych na 
astalt sztuczny i środki dezimekoyjne, farb 
anilinowych; zakłady dla przerobu fosfory 
tów na sztuczne naw ozy; zakłady dla w y
robu blachy miedzianej, emaliowanych na
czyń żelaznych, sztyftów, gwoździ, śrub, 
nitów i łańcuchów żelaznych ; zakłady dla 
wyrobu cellulozy ; zakłady dla wyrobu prze 
dziwa ze lnu i konopi, przędzalń e ze lnu, 
konopi i juty, tkanie mechaniczne ze lnu, 
konoDi, bawełny, juty i iedwabiu, mechan 
czne tkalnie w orów ; — zakłady dła wyro
bu cerat, pasów pędowych ze skóry i ma 
terjałów włÓKiennyoh; fabryki Krochmalu, 
dekstryny i syropu krochmalowego z p„ze- 
nicy, kartofli lub kukurydzy, fabryki k«n 
serw jarzynowych, mleoznych i mięsnych.

2) Zakłady przemysłowe dla wyrobu ce 
mentu i wapna hydraulicznego, dla wyrobu 
fajansu, glazurowych naczyń szteingutowych, 
zbytkowycb wyrobów z gliny i majolik, 
ciekłych i stałych smar z olejów mineral
nych ; — zakłady dla wyroDu zupełnych 
urządzeń i aparatów gorzelnianych, dla 
wyrobu maszyn i narzędzi rolniczych, dla 
wyrobów całyoh powozów, dla wyrobu na 
rzędzi wiertniczych dla górnictwa krajowe
go, lin drucianych, lamp naftow ych ;—  za 
kłady dla wyrobu kalafonji i przerobu 
odpadków drzew szpilkowych sposobem 
szwedzkim, olejków eterycznych fabryki 
beczek i szpuntów do beoze.L ; zakłady dla 
wyrobu fortepianów; przędzalnie z wełny, 
zatrudniające przynaimniei 100 wrzeoion, 
zakłady przemysłowe tkackie ze lnu, k o 
nopi, bawełny i juty, zatrudniające w obrę 
bie zakłauu najmniej dziesięć ręcznych 
warstatów tkackich, zakłady przemysłowe 
tkackie z wełnj i jedwabiu, zatrudniające 
w obrębie zakładu najmniej sześć warsta
tów tkackich, zakłady blichu i apretury 
zdolne przerobić naimniej 20.000 sztuk 
płótna i odpowiednią ilość przędzy i in 
nych wyrobów ze lnu, konopi, bawełny i 
juty, zakłady apretury sukna, zdolne prze
robić najmniej 1000 sztuk sukna i innych 
wyrobów wełnianych, farbiarnie i drukar
nie wyrobów tkackich, zdolne przerobić 
większą ilość tkanin lnu, konopi, juty, ba
wełny i wełny, zakłady dla wyrobów poń
czoszkowych, zatrudniające najmnie’ 15 
cyrkularnych warstatów, zakłady garbar 
skie dla wyrobu skór podeszwianych. sa
ków, skór cielęcych matowych, czarnych ’ 
szarych, zamszów i kidów, oraz skór la 
kierowanych ; zakłady białoskórnic ze dla 
przeroDU większej ilości skórek, zakłady 
przemysłowe dla v'yrobu świec stearyno
wych, fabryki mydła, zdolne przerobić naj 
mniej 1000 cetnarów tłuszczów roślinnych 
i zwierzęcych, zakłady dla wyrobu suroga- 
tów kawy (kawy figowej i cykorji), obli 
czone na przerób produktów najmniei z 50 
morgów roślin okopowych.

Z prowincji.
(List „K u rjera  PolB kiego“ ).

Przeworsk, 27 lutego 1890.
W dniu 24 lutego b. r. pochowaliśmy w 

grobowcu W  W. Sióstr Miłosierdzia zwłoki 
ich kapelana ś. p. Ludwika Mienickiego. 
Kapłan to wygnaniec. Dlatego jego cu rri
culum vitae podobne do koleji życia innych 
wygnańców. Urodzony w rokn 1825 na L i
twie z szlacheckiej rodziny, kształcony w 
Wilnie, tamże wyświęcony na kapłana, w 
wileńskiej djecezji sprawował rządy para- 
tjalnego kościoła do powstania styczniowego.

W  czasie tegoż wywieziony na Sybir, tam' 
że lat jedenaście przebiedził, zkąd po og ło 
szeniu amnestji uwolniony, w Kurlandji pod 
dozorem policji 9 lat pozostawał.

W ydalony następnie z państwa rosyjskie
go. przybył kapłan meczennik do Galicji, 
a otrzymawszy obywatelstwo austrjackie i 
przyjęcie do kleru djecezji przemyskiej, zna
lazł po 20 i kiiku latach tałactwa, spokoj
ny przytułek u SS. Miłosierdzia w Prze
worska

Nie Przeworsk atoli jemu, ale on Prze
worskowi uczynił przez to łaskę. Statuszek 
60-letni mógł być przykładem dla na,młod
szych kapłanów. Zapałem młodzieńczym, 
gorliwością, pracą przechodził niemal w szy
stkich w naszym dekanacie. Dobro ią i p e- 
skalanym charakterem zlednał dla siebie 
wszystkich, że nie było choćby jednego, 
ooby dla niego chował w sercu jakąkolwiek 
urazę. T o też na wieść o jego śmierci po
śpieszyło duchowieństwo z całego dekanatu 
i tysiące parafjan, aby mu oddać ostatr:ą 
przysługę.

W  kościele nad trumna skreślił w zbola
łych słouach proboszcz miejscowy, ks. ka
nonik Wf. Studziński, tułacze koleje żywota 
jego, -  a nad grobem widok zwłok mę
czennika kapłana dał assnmpt ks. Janowi 
Kudle d<> przedstawienia w pory wa ąej eh 
słowach dwóch najprzedniejszych cnót mi- 
łośoi Kościoła i O jozyzny!. .

Niech w Bogu spoczywa, a pamięć iego 
niech nigdy nie zginie!

Ks- Woiciech Biela.

Z Podola rosyjskiego
Nieurodzaj nie w jedpej tylko G alicji 

dał się rolnikom we znaki. Sprawił on, 
że i na Podolu rosyjskiem , położenie ro l
ników w niektórych powiatach dość ucią
żliwe, gdyż oprócz niedostatku gotówki 
na zaspokojenia zobowiązań przeróżnych 
i dalszo prowadzenie gospodarki, brak 
paszy suchej dia inwentarza coraz oar- 
dziej daje się odczuwać. W o b e i team, o 
de ceny b j dła i koni spadły niezmiernie, 
o tyle —  słom y, siana, owsa podniosły 
się do niebyw ałych tu prawie rozmiarów. 
W óz np. słom y ozimej kosztuje 5 rs., 
iarej od 6 do 8 rs., s'aua 10 rs., pud 
owsa do 80 kop. i t. d. C i, oo sadzili 
buraki dla sąsiednich cukrowni, stosun
kowo lepiej się mają, bo ouraki obrodzi
ły średnio i przyniosły znaczny dochód ; 
nadto od każdego berkowca buraków plan- 
tatorowie dostają z cukrowni po dwa pu
dy w ytłoków , któremi karmią inwentarz.

Z  tem w szystciem , ruiny majątkowe 
mnożą się z dniem każdym .

K ijow ski bank ziem ski sprzedał za za 
ległości m ajętność W isznopol (Potockich) 
1.300 dziesięcin ziem i, w pow iecie no- 
w ogród -w ołyńsk im ; nabywcą jest były 
urzędnik, Czechowski, Zaś W ileński bank 
ziemski w połow ie grudnia ubiegłego 
roku sprzedał 8 majątków ohywatelskich, 
w tej liczbie jeden z w iększych, G ier- 
stuniszki , w gnhernji kowieńskiej (P ac- 
Pom arnackiego), nabyty za 27.000 rubli, 
przy długo rs. 21.000. Rów nież ma się 
odbyć 26 maja st. st. w sądzie okręgowym  
licytacja majątku szlachcica Leona Z w o 
lińskiego, w gubernji wołyńskiej, powie
cie  ostrogskim. Zawierają te dobra przy 
wsi N owostawcach 837 dziesięcin gruntu, 
z domem m ieszkalnym , m łynem  i go- 
spodarskiemi budynkami. M ajątek ów, 
ustawiony w kijowskim Banku ziemskim 

za sumę 36.100 rubli, oszacowanym jest 
do sprzedania tylko na rs. 40.000 za 
długi pryw atne, wynoszące k ilkanaście 
tysięcy.

Ponieważ termin trzyletni, wyznaczony 
dla u g ó l dobrow olnych o wykup posia
dłości w ’ eczysto-czynszow ych w iejskich, 
już upłynął, więc naczelnik Kraju polecił 
pośrednikom polubownym  guoernij p o łu 
dniow o-zachodnich , żeby przyśpieszyli 
załatwienie stosunków nieokreślonych 
między dziedzicam i i czynszownikam i. 
Przytem  zastrzeżono, aby przenoszeaie 
osad czynszowych, rozgraniczenie u żyt
ków, oraz zniesienie służebności i sza 
chownic dopuszczanem było  jeno na m o
cy umów polubownych pomiędzy strona
mi zainteresowanemi. Przeciw  obcokra 
jow com  wydano świeżo następujące prze- 
p isy :

1) K oloniści obcy poddani- zarni >szku- 
jący w gu bern jach : k ijow skiei, p odol
skiej i wołyńskiej, obowiązani są na żą
danie legitymacyj dawać odpow iedz: wła- 
śoiwe i składać odpowiednie dokum enta: 
2) przybywający do kraju południow o- 
zachodniego w celu osiedlenia sie, jak o- 
też przechodzący z jednej m iejscow ości 
do drugifj w granicach kraju, zagrani
czni koloniści obowiązani są w ciągu ty
godnia stawić się osobiśoie i złożyć sw oje 

' legitym acje w zarządaon gmin lub w
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m iejskich urzędach p o licy jn ych ; 3) w ła 
ściciele m ajątków, ich rządcy i dzierża
w cy, przy odnajmuwanm gruntów dro
bnym dzierżawcom  zagranicznego pocho
dzenia, obowiązani są w ciągu tygodnia 
złożyć urzędowi gminnemu listę takich 
dzierżaw ców ; 4) winni niewykonania
przepisów powyższych podlegać będą, za 
każdym  razem, karze 500 rubli lub are
sztowi trzechm iesięcznem u.

Rada państwa.
l370 posiedzenie Izby poselskiej).

.Na piątko wem posiedzeniu przyjęła 
Izba w trzeciem czytaniu projekt do u- 
stawy, UDOważniający rząd do zakupna 
dóbr w Galicji za kapitał, który będzie 
w ypłacony za zniesienie prawa propinacji 
w dobrach skarbowych. Następnie na 
wniosek Proskoyetza uchwaliła Izba re
zolucję wzyw ającą rząd , aby jeszcze w 
bieżącej Besji przedłożył projekt do u- 
stawy, na m ocy której zaprowadzone ma 
być obow iązkow e szczepieni? bydła prze
ciw zarazie płucnej. W  dyskusji nad 
projektem  do ustawy o polepszeniu kon 
gruy duchowieństwa na ekspozyturach 
pom ocniczych tak łacińskiego i w scho
dniego obrządku , ja k  i prawosławnego, 
zabrał głos najprzód poseł Kronawetter. 
T reść gwałtow nej i zjadliwej jego  mowy 
podał wczorajszy telegram  zupełnie do
kładnie. W  odpowiedzi przem awiał dr. 
Fuchs i ośw iadczył, że kościoł i państwo 
mają obow iązek popierać się wzajemnie. 
P oseł Pscheiden polemizując z Krona- 
w etterem , w yk azu je , że fundusze reli
gijne nie pochodzą z podatku obywatel, 
wszystkich wyznań, lecz ze skonfiskowa
nych dóbr klasztornych. A rtykuł 31 kon- 
Koraatu wyraźnie zastrzega prawa du
chowieństwa do tego majątku. P o kró- 
tkiem przem ówieniu referenta G niewo
sza, uchwalono przejść do dyskusji szcze
gółow ej. Następne posiedzenie we wtorek.

Członkowie lew icy Izby panów będą 
występowali zasadniczo przeciw  noweli 
szkolnej, szczególniej zaś przeciw  rozsze
rzeniu ułatwień co do uczęszczania do 
szkoły na gminy większe, oraz przeciw 
§ 72 tej noweli, dającem u ministrowi o- 
swiaty większe prawa co do zakładania 
szkół prywatnych

W  kom isj’ dla ustawy o anarchistach 
ośw iadczył br. Tnaffe, że rząd, na pod
stawie zrobionych dosw.adczeń i zważy- 
WBzy spokojniejszy charakter ruchu so
cjalistycznego, zastrzega sobie wzięcie 
w nmibbższym czasie pod rozwagę kw e- 
stji, czy nie m ożnaby przeprowadzić czę- 
soiow ego zniesienia postanowień w yjąt
kow ych ; zara*em jednak musi rząd wy
razić przekonanie, że w obec dotyehoza 
sowycb rozporządzeń wyjątkow ych przyj
ście do skutku odnośnych ustaw musi się 
stać zbytecznom , gdyż te przewidywania 
nie ziściły się dotąd, a dopóki ruch so 
cjalistyczny trwać będzie, dopóty należy 
się obaw iać niebezpieczeństw a, iż przej
dzie on w kierunek anarchistyczny — i 
dlatego o zupełnem zniesieniu przep.sów 
w yjątkow ych, na teraz jeszcze  m yśleć nie 
można. Dochodzenia, co się tyczy działal
ności jaką rozwinęły władze na podstawie 
rozporządzeń w yjątkow ych, których to 
dochodzeń domaga się poseł Kronawetter, 
m ogłyby w yw ołać tylko wzburzenia w ko
łach robotniczych, a tego właśnie lepiej 
obecnie uniknąć. Kom isja odrzuciła po-

[lieraną przez posła Pernerstorffera rezo 
ucję pos. Kronawetteru.

Podkom itet kom isji dla podatku kon- 
sumcyjnego uchwalił co do postanowień 
o Bkłsdach win zwołać ankietę, z czte
rech handlarzy wm złożyć się mającą, 
która jutro ma się zebrać.

Konferencje w sprawie 
robotniczej.

U dział Francji w obradach konferencji 
berlińskiej jest do dziśdnia rzeczą wąt
pliwą. W praw dzm  minister Spuller od 
pow iedział we środę niemieckiemu posło
wi, hrabiemu M dnsterowi, że ponieważ 
konferencja będzie miała charakter czy 
sto techniczny, Francja reprezentantów 
swoich wyszle, —  alo w obec stosunków 
dzisiejszych, zdaje się, że trudno będzie 
Spullerowi dotrzym ać słowa. Bulanżysta 
Laur, który zarzucił ju ż  by ł poprzednio 
myśl interpelowania rządu w tej sprawit , 
teraz w ooec tego, że nawet polityczni 
przyjaciele Spullera niechętnie patrzą na 
przyrzeczenie F rancji, interpelację osta
tecznie złożył. D yskusję nad nią wyzna
czono na w torek ; ale jest rzeczą praw
dopodobną, że do tego czasu Spuller nie 
chcąc spowodow ać przesilenia minister- 
jalnego, zdanie zmieni i przyrzeczenie 
cofnie. Będzie to nowy trjum f dla bulan- 
ży Btow.

Z  Berna donoszą, że w przeciągu o- 
statmch dwóch tygodni toczyły się układy 
m iędzy rządem szwajcarskim  a niem ie
ckim . Plan cesarza niemieck lego był bar
dzo me na rękę B adzie zw iązk ow ej; spo
dziewano się z początku, że da się usku 
tecznić podział pracy, ponieważ krążyły 
pogłoski, że konferencja berlińska ogra
niczy się do kwestji strejków i spraw

górniczych. Później pokazało s i ę . że 
niepodobna tak wyłącznie odgraniczać 
przedmiotów łączących się z sobą ściśle. 
Mimo więc, iż rządy zaproszone przez 
Szw ajcarję poprzednio ośw iadczyły, że 
uważają za swój obow iązek brać udział 
w konferencji berlińskiej —  rząd szwaj
carski zamierza wyrzec się zupełnie swego 
projektu, podchw yconego przez cesarza 
W ilhelm a.

Afrykańska Odyssea
U rzędom  sprawozdanie Henryka Stanleya*). 

I.

Dlaczego uorganizowano wyprawę.
W ypraw ę, mającą nieść odsiecz Em i- 

nowi baszy, uorganizowano głów nie dla 
tego, że bardzo wielu A nghków  sądziło, 
iż za to, co się w Sudanie działo, w 
pierwszym rzędzie była  odpowiedzialną 
W . Brytanja. K edyw , Izmail, idąc za 
wpływ em  A nglji, podjął się b y ł zgnieść 
w tych okolicach handel niewolnikami. 
A le straszny ten handel m ógłby być 
zgnieciony dopiero w takim raz'e, gdyby 
przeciw jeg o  twórcom użyto środków jak 
najbardziej gwałtownych. Sir Samuel 
Baker, Gordon i Gessi basza składali 
w tym kierunku dow ody swoich dobiych 
chęci, zabierając karawany z niewolni
kami i karząc je j przewódców . A by j e 
dnak handel niewolnikam i zdław ić w sa
mym zarodku, należało wpierw przepro
wadzić organizację na sposób europejski 
i w tym  celu podzielono cały Sudan na 
kilka p row in cy j, rządzonych przez na
miestników, nad którymi jeneralny gu 
bernator najwyższą władzę sprawował.

Jenerał Gordon, m ający rezydencję w 
Chartumie, był ostatnim jeneralnym  gu
bernatorem Sudanu. On to m ianow ał: 
S la tin -beja , namiestnikiem Kordofanu, 
Lupton-beja, namiestnikiem okręgu Bahr 
Ghazal a dra Emina b e ja  namiestnikiem 
prowincyj podzwrotnikowych

Nie da się zaprzeczyć, że energiczna 
polityka angielskich namiestników, przy
niosła w tych krajach odległych  korzy
stne ow oce. Handlarze niewolników z 
D ongoli, Kordafanu, Darfuru i Chartumu 
spostrzegli niebawem , ze ich targowiska 
zostały im po większej części pozam y
kane. Lotne oddziały wojska przebiega
ły  kraj w różnych kierunkach, dzięki 
czemu m usiało ustać ohydne polowanie 
na ludzi. P ozostały  jeszcze  tylko zbro j
ne karawany, które przyzwyczajone do wal
ki i niebezpieczeństw , nie chciały pod
dać się nowemu porządkowi i zarzucić 
przedsiębiorstwo niosące im ogromne 
zyski.

Nasze wojska, lub jaśniej mówiąc, woj 
ska angielsko-egipskie, leżały  w silnie 
obwarowanych m iejscow ościach , które 
jednak by ły  od siebie bardzo oad łono. 
Prawdą jest, że Emm bej, jak  na sto
sunki afrykańskie miaf pod swemi roz
kazami wielką potęgę mintarną, lecz nie 
należy zapominać, że między nim a g łó 
wną kwaterą, L jp ton a -b e ja , znajdowała 
się przestrzeń niezmierzona, a jeszcze 
więcej mil dzieliło Luptona od Slatina- 
beja. Prócz tego wszystkie te okręgi 
znajdowały się w stanie zupełnego bar
barzyństwa.

K iedy więc wojska nasze rozproszone 
by ły  na rozległej przestrzeni, a setki 
zbrojnych band pod dowództwem nie
zmordowanych kacyków , z powodu rze
kom ych prześladow ań, jak ie  z naszej 
strony znosić byli zm uszeni, trwały na 
stanowidku biernego od p o ru , powstała 
nowa religja. A postołem  je j  n iejaki Mu- 
hamed A ch m ed , który przybrał przydo
mek Mahdi (w ybraniec), a znalazł tysiące 
zwolenników wśród najw aleczniejszych 
mężów z arabsko-semickich plemion krai
ny Dongola i ziem, położonych pomię
dzy rzekami Nilem a Nigrem. Zw olen
nicy MahdPego pełni zapału i fanatyzmu, 
utworzyli p o tęg ę , która pod zdolnym 
swym w odzem  w ycięła  załogi we wszy
stkich wymienionych prowincjach. Gdy 
więc niezadowoleni handlarze niewolni
ków, którzy obok doświadczenia w walce 
odpornej, mieli znaczny zapas broni naj
nowszego systemu, stanęli po stronie no
w ego proroka, stało się położenie Egiptu 
rozpaczliwem , zwłaszcza, że politycy egipscy 
nie przewidzieli tego wcześnie i wysłali 
Hicks baszę dla przywrócenia porządku 
w zbuntowanych prowincjach na czele 
tylko 12.001) wojska. .

Straszna klęska, jaką poniósł wódz e- 
gipski nie wyszła zapewne jeszcze  z pa
m ięci. Następnie polecono generałowi 
Gordonowi wycofać wojsko z Chartumu a 
to z obaw y, żeby żołnierze nie zbratali 
się z rokoszan imi. A le  i Gordon nie 
zdołał spełnić swego zadania, bo on sam 
poległ, mieszkańcy miasta Chartum pa
dli ofiarą rzezi a Mahdi’ ego uznano w 
całym  Sudanie Kalifem. W net oył także

* Z prawdziwą przyjemnością możemy 
już dziś. pierwsi w P olsce, rozszerzać 
druk opisu sławnej wyprawy Stanleya w 
głąb Afryki, streszczonego według sprawoz
dania, które głośny podróżnik przedłożył 
właśnie teraz parlamentowi angielskiemu
Zwracamy na tę rzecz szczególniejszą uwa
gę naszych czytelników gdyż dopiero z 
niniejszych artykułów będą oni mogli po
wziąć dokładne wyobrażenie o ekspedycj 
która dotąd nie ma sobie równej w dzie
łach świata ( Frzyp. Redakcji).

Slahinbej zmuszony Doddać s ię ; na
miestnik europejski stał się niewolnikiem 
Mahdi’ ego, który w końcu pobił i uwię 
ził także Luptonbeja, a wojsko jeg o  w 
pień w yciął.

W ypadało już tylko zdobyć podrów ał
kową prowincję, w której rządził Emin 
bej. W  tym celu wyruszył Karamallah, 
jeden z dow ódzećw  Mahdi’ ego a zw ycięz
ca z pod B shr-G hazal, w kierunku mia
sta Lado. E m in-bej nie chciał losu sw e
go uczynić zawisłym od jednej bitwy i 
wytrwał na stanowisku odpornem. N a 
padami niespodziewanemi, ale tern gwał- 
towniejszemi znużył on w ojsko nieprzy
jacielskie. Ilekroć Karamallah z silnym 
zastępem zbrojnym  wyruszył przeciw ja 
kiemu miejscu obronnemu Emina, cofał 
się tenże w porządku, aby na południe 
nową zająć pozycję. Poprzednio przecież 
przyprawiał nieprzyjaciela w krótkiej 
utarczce o dotkliwe straty Przekonaw 
szy się, że w ten sposóo wrogom swym 
więcej szkodzi, aniżeli mógłby to uczy
nić w wojnie zaczepnej, Emin w olał się 
cofać, zwłaszcza, ż > w !edział, ’ ź walka 
z Karam allah'em  bardzo trudna z p ow o 
du je g o  odrębnego sposobu wojowania. 
Nie mało kłopotów sp ra w ia li Eminowi 
m ie jscow  k a c y k i, ale jeszcze w ięcej 
trapił go brak żywności i amunicji. Oto
czony ze wszystkich stron przez nieprzy
jació ł, nie m ógł ani jednej ani drugjej 
sprowadzić. Postanowił przeto przesłać 
do Europy wiadom ość o swem położeniu.

(D alszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* Rodzina ś. p. Hausnera otrzymała w 
przeciągu dwóch dni ostatnich wielką liczbę 
telegramów i pism kondolencyjnych z całej 
Polski i z zagranicy. Pogrzeb odbędzie się 
z domu przy ulicy Kościuszki na cmentarz 
Łyczakowski. W  poniedziałek 3 b. m ża 
łobne nabożeństwo w kościele OO. Je 
zuitów.

* Prezydent apelacji lwowskiej, p. Br 
Simonowicz, został wybrany na czionka 
najwyższego trybunału państwa w Wiedniu. 
Tak donosi tutejszy K u r jer.

* W  d. 27 lutego rozpoczęło się doro 
czne zgromadzenie galicyjskiego Towarzy 
stwa kredytowego ziemskiego. Przybyło 
delegatów 60. Prezes Rady nadzorczej, p. 
Oktaw Pietruski, zagaił posiedzenie, przed
stawiwszy komisarza rządowego w osobie 
hr. Łosia. Na przewodniczącego wybiano 
p Augusta Go*-ayskiego, na jego zastępcę 
St. hr. Badeniego. Nastąpiło sprawozdanie 
dyrekcji z zamknięcia rachunków za rok 
1889, w którym obrót kasowy powiększył 
się znacznie. w ynosił on gotówką z górą 
45  mil jon ów , w efektach przeszło 75 miljo 
nów złr. Udzielana pożyczek konwersyj - 
nych i zwykłych wzmogło się również. 
Pożyozek konwersyj nych wydano w I; wonie
12.955.700 złr. Na mocy układu zobowią
zał się Bank dla krajów koronnych zaku 
pić po stałym kursie U  miljonów listów 
zastawnych w ciągu r. 1889 Suma ta zo
stała przekroczoną, gdyż dyrekcja wydała
12.955.700 złr. Większej części tej sumy 
użyto na konwersję Mianowioie skonwci 
towauo w roku 1889 pożyczek b%  za 
8,362.900 złr. Zwykłyuh pożyozek wydano 
4,592 800 złr Ogólny stan pożyczek hy- 
potecznych podniósł się z końcem r. 1889 
do 75,366.238 złr. Według wyniku rachun 
ków, suma listów zastawnych, będącyoh w 
obiegu wynosi: 4%  9,975 155 złr.; D/^% 
35.761.100 złr .; listów okresowych i
nieokresowych 31,773.000 złr., czyli ogó
łem 77,509.255 złr. Suma b%  wylosowa 
nych listów wyDosi 2,216.700 złr. i jest 
pokrytą rachunkiem konwersyjuym Banku 
dla krajów koronnych.

Bilans za rok 1889 przedstawia sumę 
84,265-302 złr., czysty zysk wynosi 76.636 
złr Zaległość rat z końcem 1889 r. wy 
nosi 1,353.820 złr Dyrekcja ściągnie te 
raty z kapitałów propinacyjnych, W roku
1889 wdrożyły starostwa na wezwanie d y 
rekcji 107 egz“ kucy; ; pozostało na rok
1890 nieskończonych takich spraw 97, po
litycznych 115, licytacyjnych 20, sądowych 
sekwestracyj 16. Zgromadzenie po krótkiej 
dyskusji zatwierdziło b lans za. rok 1889, 
udzieliło dyrekcji absolutorjum, wyraziło jej 
uznanie, przeznaczyło do funduszu rezerwo 
wego 71.636 złr . na wsparcie dla urzędni
ków i sług Towarzystwa dyrekcji 3O00 złr., 
do funduszu możliwych strat 5000 złr. W al
ne zgromadzenie upon ażniło dyrckcię do 
zamianowania jednego oficjała iza'rb statutu. 
Posadę powyższą obejmie p. Edmund Bi
liński.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Chyrów d. 26 lutego. — Obchodzono 
tu dnia 17 b. m. imieniny rektora Zakła 
du, ks. Henryka Jackowskiego. Jak po 
wszecbuie zarny ten kapłan w kraju zna 
nym jest i szanowanym, mieliśmy dowód w 
licznie zebranej publiczności duchownej i 
świeckiej, która w liczbie około 200 osób 
z różnych stron, pośpieszyła w dniu tym w 
mury Zakładu chyrowskiego, aby dać w y
raz uznania dla tego kapłana i być zara
zem sw iadkami wazięcznośoi, jaką mu mło
dzież za pośw:ęcenie około jej kształcenia 
okazała. Z pomiędzy duchownych zauważy 
liśmy kilku dygnitarzy Kapituły przemy
skiej, jak ks. Glazera i kilku innych kano
ników.

w  pięknie przystrojonej sali, odegrała 
młodzież trngedję w 5 aktach pod tytułem: 
„Śmierć Don (Jareji Moreny**, prezydenta 
Rzeczypospolitej ekwatorskiej. Przedstawię 
nie poprzedziła uwertura z opery „Zsm pau, 
odegrana przez oikiestrę Zakładu.

Pomiędzy aktami artystycznie wykonał 
solo skrzypcowe p. N. Biernacki p. t. „Sou 
venir de Bade“ , przy towarzyszeniu forte
pianu Następnie udatnie wypadło także so
lo na trąbce z towarzyszeniem orkiestry, 
„Spokój zamieszkał wśród gór“

Na końcu „Śmierć Moreny1*, na arję „Oo- 
ron»ch“ F. Schuberta, śpiew z towarzysze
niem orkiestry zakończył piękny ten wie
czór, spędzony nipsoostrzeżenie do późnej 
nncy.

* Złoczów dnia 27 lutego —  Tutejszy 
trybunał sądu przysięgłych zasądził Piotra 
Olejnika z Blichu, w powiecie złoczowskim, 
wójta, byłego posła do rady państwa i Sej 
mu za pobudzanie do nienawiści przeciw 
narodowości polskiej, na karę 3 miesięcy 
ścisłego aresztu Olejnik zastawszy zgroma 
dzonych w domu pewnej włościanki i śpie 
wających koronki, łajał ich hańbiącemi sło 
wy, wołając: „Ne spiwajte po polsku — 
nahajom Polszczu" — a polską książkę do 
modlenia wydarłszy z rąk włościanki, w y
rzucił na ulicę

* Czerniowce dnia 27 lutego. — W  nie 
dzielę, dnia 16 z. m. po odbytem nabo 
żeństwie w cerkwi Czarnuszowieckiej, miej 
scowy proboszoz gr. kai. obrz., ks. Anto
nin LThrański, z okazji śmierci nieodżało 
wanego ś. p. Pawła Kosińskiego, byłego 
starosty tuteiszego powiatu, zwróciwszy ,-ię 
do licznie zgromadzonego ludu, w słowach 
wzniosłych i rzewnych oddał hołd i uzna
nie pamięci ]ednego z najlepszych urzędni 
ków i jednego z najzacniejszych obywateli 
kiaju. Przemówienie ks Ubrańskiego jest 
tern więcej godne zaznaczenia, że jako g łó
wną zasługę ś p Pawła Kosińskiego pod 
niósł tę okoliczność, iż zmarły starał się 
zawsze o jedność i zgodę między dwoma 
bratnii mi narodami, to jest między Polaka 
mi i Rusinami. Obyśmy mieli więcej podo 
bnych ks Antoninowi Uhrańskiemu dusz 
pasterzy, a wkrótce jedność i zgoda między 
waśniącemi się dziś nawzajem narodami 
zawita.

* Łańcut d. 27 lutego. — Z początkiem 
b. m. otwarto tu nareszcie szkołę tkacką, 
którą do życia powułał poseł nasz p. Źar- 
decki; niezmordowany imejator i wykona 
wca wszystkiego, czego tylko dobro ludu i 
rozwój przemysłu ubogiego kraju naszego 
wymaga. Nie wątpię, że w iak sprężystych 
rękach szkoła będzie się rozwijała tak p - 
myślnie, jak tyle instytucyj w naszem mie
ście. Solenne otwarcie i poświęcenie nowe 
go zakładu ma nastąpić, gdy jego protok 
tor hr Potocki przybędzie do -Łańcuta. T y m 
czasem chłopoy przyuczają się na 4 warszfa 
tach, (gdyż dwa jeszcze nie nadeszły) do 
przyszłego swego zawodu, który metylko 
im ma podać sposobność uczciwego zarobku, 
ale rozwinie przemysł kraju naszego i przy
czyni się do podniesienia dobrobytu inie-
zkańców

* Rzeszów d. 28. lutego — Ślizgawka 
w tym roku większem cieszy się u nas po 
wodzeniem aniżeli po i <ne lata, co dołrtnie 
świadczy o gorliwym zajęciu się Wydziału 
„Sokołau, a w pierwszym rzędzie p. Stani- 
sza, rozwojem tego tak dla młodzieży iak 
i dla starszych pożytecznego, zdrowiu sprzy 
jającego, sportu. Szczególniej w niedziele, 
gdy muzyka wojskowa przygrywa, tor prze 
pełniony bywa ślizgającymi się — Pobór 
popisowych do wojska rozpocznie się dla 
Rzeszowa i okolicy z dniem 1 marca b. r. — 
Starostwo tutejsze zamknęło w miastach i 
miasteczkach naszego powiatu 6 L chąjderów, 
przekonawszy się, iż takowe nie odpowia 
dały warunkom higjenicznym

* Sanok dnia 27 lutego. — P. dr. Zygm. 
Nawratil, radca tutejszego sądu obwodowe
go, został zamianowany radcą sądu apela
cyjnego w Serajewie i pośpieszy tam nie
bawem, uzyskawszy na jeden rok uwolnie
nie od dotychczasowych obowiązków

* Nowy Sącz dnia 26 lutego. -  W tycli 
dniach odprowadziliśmy na cmentarz w Za 
waizie zwłoki śp. Antoniny z Czyżewskich 
Puzikowskiej, obywatelki z Brzezin, osta 
tniej z rodu Czyżewskich.

* Chrzanów dnia 27 lutego. — Złote 
wesele obohodzili dnia 2 4 b. m w Luszo- 
wicach p. Franci ,zek Gregcr, były wice
prezes Rady powiatowej tarnobrzeskiej i 
jego małżonka Maria. Proboszcz miejscowy, 
ks. Suwada, udzielił sędziw«mu małżeństwu, 
wobec licznie zgr imadzonych członków ro
dziny i włościan nreiscowych, błogosławi sń- 
stwa na dalszą drogę życia, poczem rodzina 
i włościanie składali im serdeczne życzenia. 
Na uroczystość przybyli z członków rodzi 
ny jubilatów prof. dr. Maciej Jakubowski 
i adwokat dr Jan Jakubowski z Krakowa, 
tudzież dr. Pawlas, lekarz powiatowy z 
Chrzanowa.

k u r jer  w ie l k o p o l s k i.
* Poznań dnia 26 lutego. — Prałaci 

niemiecko katoliccy Dombek i Wanjura, o 
bydwai pochodzący ze Sl-izka, nie stawdi 
się na wybory, — Józef K ościelski, któ
rego dwie śliczne jodnoaktowe komedyjki 
„ Prelegent■* i „Dzienniczek Ju-itysi** cie 
szyły się i cieszą się dotąd wielkiem po
wodzeniem , napisał obecnie nową bluctkę 
p. t. „Na klęczkach1*. — W  Zaniemyślu 
pos.adłość, należącą do p. Knapp, t. j ho
tel połączony z handlem towarów kolo 
nialnych, kupił nasz rodak kupiec p. Teofil 
Stypczyński za cenę 20.590 marek. Posia
dłość ta była przez wiele lat w rękach 
niemieckich.

* Grudziądz dnia 25 lutego. — W szy 
stkie partje niemieckie w powiecie gru • 
dziądzko brodnickim zespoliły s io , żeby 
przy ściślejszych wyborach do parlamentu 
oddać głos 6wój ua narodowo-liberalnego 
p. Hobrechta.

* Toruń 25 lutego —  W dniu dzisiej
szym stawał przed tutejszym sądem ławui 
czym odpowiedzialny redaktor Gazetit To
ruńskiej, p. dr K  Graft', oskarżony o obrazę 
nauczycielki Kornelji v. Karłowski, jakiej 
się prokuratorja dopatrzyła w artykule z 
„Chełmna** w Gazecie Toruńsk. j  zamie
szczonym Mowa tam była o przejściu K or
nel ji v. Karłowski na protestantyzm, o po
biciu pewnej uczennicy i denuncjowaniu 
przez nią kolegów i księdza prof. Lands- 
berga z Chełmna Fakty te nie’ zostały za 
przeczone, ale mimo to uzn J sąd winę pod- 
sądnego ze względu na obraźliwy sposób 
przedstawienia sprawy i kazał go na 1(0 
marek ewen . 10 dni więzienia, na ponie-
ienie kosztów i przyznał obrażonej piawo 

ogłoszenia tenoru wyroku na koszt podsąd- 
nego w G izecie Toruńskiej, w toruńskiej 
Presse i w chełmińskim Kreishlacie. Pod- 
sądnego bionił pan adwokat Feilchenfeld, 
który odczytał odpowiedź biskupiego wiha- 
rjatu w Peplinie, daną pannie v. Karłowski 
na jej di nuncjacją na księdza profesora 
Landsberga, w której Prześwietny Wikarjat 
zwraca jej uwagę na to, że jako katoliczka 
winna wiedzieć o ósmem przykazaniu Bo
bkiem gdyż denuncjacja jej zawiera niezgo
dne z prawdą przedstawieuia: co do pob i
cia owego dziecka odczytał p obrońca opinją 
lekarza p dr. Polewskiego, według której 
miała owa dziewczynka pięć krwią . nabie- 
głych pręg na ciele i dwa wielkie guzy na 
głowie.

KURJER WARSZAWSKI.

* W dniu 16 z. m., uczniowie gimnazjum 
IV w odpowiednich kostjumacb odegrali w 
języka greckim „Antygonę** Sofoklesa, wy
łącznie dla uczniów wyższych klas wszy
stkich gimnazjów. Wyborne chóry, oraz 
doskonale lorganizowana orkiestra uczniow
ska , pod dyre.kcją p. Bujnowskiego, uroz 
maicały i uprzyjemniły widowisko, które 
też powtórzone zostało w d. 18 z. m dla 
rodzin małoletnich artystów. Zasługa urzą
dzenia tego przedstawienia należy się nau
czycielowi IV go gimnazjum, p. Cybul 
skiemu

* Z nad Dniepru doszła tu wiadomość, 
że w Kamienskoie, zakła Izie metalurgi
cznym wybuch spowodował znaczne straty 
i ofiary w ludziach Komunikują o tym wy
padku, co następuje:

W  niedzielę z rana dnia z3 zm ekspi i- 
dowała w Kamienskoje pr/y wielkim piecu 
nr. 2 skrzynia, napełniona wodą do chło
dzenia dmuchawek, a to skutkiem tego, że 
roztopione żelazo przez uszkodzenie w mu 
rze do takowej się dostało. Dla naprawy 
zrządzonej szkody musiała ma Jnna wiatro
wa pozostać nieczynuą przez 18 godzin, 
pozostała częś fabryki nie potrzebowała 
być zatrzymaną, tak, że szkody materjalne 
są piawie żadne. Znajdujący się przy tem 
dyrektor wielkich pieców, inżynier Heuroin 
i jego asysten inżynier Potrzebski, zostali 
dotkliwie popaczeni i, aż do czasu ich w y
zdrowień a, musiał być sprowadzony zastę 
pca w osobie p Hadbwj inżyniera wielkich 
pieców w zakładach Towarzystwa J (Jo 
ckerill w Seraing P. Ilaclie przejechał 
wozoraj przez Warszawę, udając się do 
kamienskoje-. Dzisiaj na Iszedł do Warszs. 
wy smutny telegram następującej treści : 
.Inżynierowie Henroin i Potrzebski, którzy 
w ostatniej katastrofie eksplozji przy wiel- 
k m  p ecu skrzyni napełnionej woda, odnie
śli ciężkie uszkodzenia, zmarli. Ranny m 
żyuier Kobyłecki ma się lepiej Henroin 
pochodził z Alzacji, Potrzebski zaś W in
centy z Warszawy gdzie pozostawił blizkich 
kiewnycli '*.

* P. Adela Malewiczowa miała w poło
wie b m w  Puławach o k z y t  o „Rodzinie 
i zadaniu wychowania**. Odczyt zgromadził 
spory zastęp publiczności.

* Rozmaity wpływ wywierają na ludzi 
otrzymane niespodzianie pieniądze. Jedni 
starają się jak najprędzej stracić i zawzięcie 
hulają, drudzy zaś przemyśliwają nad gro 
madzeniem funduszów Inaczej wszakże po
stąpił Tomasz Włodarczyk, czeladnik szew- 
cki, mieszkający wraz z matką pra zką na 
Szmulowiźnie Włodarczyk przed dwoma 
laty, jako już pełnoletni, odziedziczył po 
stryju swym rs. 2 600. 7.a le pieniądze 
postanowił się uczyć. . . Rozgarnięty m ło
dzieniec, nie pozbawiony elementarnego wy
kształcenia i dość oczytany, zapragu.ił zo 
stać lekarzem Chcąc jednak mieć możuość 
wstąpienia na wydział lekarski, potrzeba 
posiadać patent gimnazjalny. Włodarczyk 
mając środki materjalne, porzucił rzemiosło 
i zabrał się do nauki. Postępy czynił o l
brzymie. Dwaj studenci uniwersytetu, któ
rzy eks czeladniaowi udzielali lekcyj!--. zdu
mieni byli pojętnością ucznia. Jest on obe
cnie najzupełniej przygotowany do wytrzy
mania egzaminu z 8-iu klas gimnazjalnych 
Włodarczyk będzie zdawał egzamin razem 
z uczniami w HI gimnazjum

KURIER WIEDEŃSKI.

* Węgier, kie dzienniki donoszą, iż ce 
sarz Frauci.-izek Józef pragnie własnym ko
sztem wznieść w Budapeszcie pum ik dla 
Audrassy’ego. Cesarz złożył wdowio po 
Andrassym kondolencyjną wizytę

* Jan Orth (arcyksiążę Jan Sa'wator) 
zaciągnął na swój zamek w Orih kolo Gtnun 
den pół mdjona pożyczki, którą obracać 
zamyśla w s w o jem przedsiębiorstwie okrę- 
towem. B. arcyksiążę wszedł w spółkę z
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baidto ' nadanym domem handlowym lon 
dyńckun i zamierza prowadzić pizedsiębfor- 
atwo na wie ką skalę.

* Edward Strauss opuszcza z swoją ka
pelą Wiedeń. Tym razem puszcza on się 
w podróż zaoceaiową, udająo się do Am e
ryki

* Połączenie Wiednia z przedmieściem., 
ożywiło natychmiast przedsiębiorczość bu 
downiczycli wiedeńskich Jeden z nich po 
wz.ął myśl wybudowania na przedmieściu 
Mariabilf nowego teatru pod nazwą „Mo 
dernes Theater: ,  w którym grywane b y 
łyby wyłącznie salonowe komedje francuskie 
i inne. W  ciągu trzech dni zebrało się kon 
sorcjum, które dostarczy potrzebnego kapi 
tału w kwccie 600.0U0 złr

KURJER PARYSKI.
* W  Paryżu, w niektórych szkołach żen 

skich, traktowane jest bardzo obszernie — 
teoretycznie i praktycznie — gospodarstwo 
domowe. Obejmuje ono wykłady z ozie 
dżiny bigjeny, wskazówki co do zarządu 
domu, piwnicy produktów, prania i szycia 
bielizny, nadto odbywają się tam prakty 
ezne lekcje gotowania W szkole profesjo
nalnej pani Paulin przy ulicy Ga.incron 
np. wszystkie pan y po kolei spełniają 
dcłiiry w kuchni, a nie jest to, jak u nas 
prosta formalność: muszą własnoręcznie 
sporządzać wszystkie potrawy, skrobać mar 
chew, kartofle, rozbierać i siekać mięso. 
Uczą się robienia potraw prostych, taki :h, 
które bedn miały' sposobność zastosować u 
siebie, w domu. Zresztą budżet, wyzna
czony przez municy palność (wynoszący za
ledwie 5 fr , na zakupienie potrzebnych do 
lekcyj gotowania prowizyj) nie pozwala na 
żadne zbytki. Panny pełniące deżury w 
kuchni, oprócz sporządzenia obiadu, maja 
jeszcze obowiązek odgrzewać śniadanie, 
które koleżanki przynoszą ze sobą do 
szkoły, gotować jaja, smażyć kotlety, wło
żone przez matki do koszyczków dz e- 
wczątek.

Oprócz tych zajęć kulinarnych, panny 
uczą się wie u pięknych robótek, malowania 
aa szkle, na porcelanie, na atłasie, a „adto 
przechodzą kursa bistorji, ge igrafjj, litera
tury, języków, nauk przyrodniczych —  tout 
comme chez nous.

Obyśmy jak najprędzej pod względem 
pierwszej części programu mogli powiedzieć : 
tout comme d F urie!

KURJER AMERYKAŃSKI
* Do Nowego Jorku przybył przed kil

ku tygodniami na pokładzie okrętu angiel
skiego, majtek hiszpański nazwiskiem Ro- 
driguez, który ośm lat przepędził na małei 
niezamieszkałej i nigdy prawie przez żegla
rzy nieodwiedzauej wyspie w pobliżu San
ta Cruz. Początkowo wątpiono o prawdzi
wości słów Rodriguez a, zarządzone śledz
two jednak wykazało, iż należał on w isto
cie do załogi oarki hiszpańskiej, która 
przed laty ośmiu zginęła na owvch wodach. 
Rodriguez ogłoszony zo»tal w ojczyźnie 
swojej za umarłego, „wdowa11 po nim wy 
szła już powtórnie za mąż. Obecnie zmar
twychwstałemu różni literaci hiszpańscy ro
bi* propozycje napisania romansu jego ży 
cia według jego opowieści. Rodriguez, który 
nie czytał nigdy żadnej Robinsonady z tej 
probtej przyczyny, iż czytać me umie, po
pełnił, żyjąc na owej samotnej wyspie, 
istny plagiat ze swego sławnego poprze 
dnika. Niebrak w opowieści jego nawet, 
jaskini w skale, w której przebywał jako 
rybak i'chw ytał ptaki. Gdy go znaleziono, 
był bardzo chory, i gdyby nie majtkowie 
angielscy, którzy poszukiwali wody słod
kiej, umarłby niewątpliwie z głodu.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 

* Dziś dnia 2 marca obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. Heleny, cesarzo 
wej i Amalji — Sw Helena była matką 
Konstantyna W , który pierwszy z cesarzów 
rzymskioh w r 312 przyjął wiarę chrze 
śoijańską, Po swojem nawróceniu się do 
wiary Chrystusa zajaśniała wszystkiemi cno 
tami i najkorniejsze czyniła ofiary na budo 
wanie kościołów, klasztorów i szpil alów 
Zwiedziwszy Ziemię św odkryła g; ób Zba
wiciela i drzewo krzyża, na Którym Jezus 
Chrystus był zawieszony, Um r. 328.

Kalendarz. Dziś śś. Heleny, cesarzo 
wej i A m alji; ju tro: św. Kunegundy, ce 
sarzowej

Kaundarz historyczny. 2 marca 1333 
roku : Śmierć Władysława Łokietka.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miej
skiej. Z powodu zgonu ś. p. Ottona Haus 
nera, odbyło się wczoraj o godzinie 1 ej w 
południe nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej. Pan prezydent, dr. Szlachtowski, 
poświęcił na wstępie serdeczne wspomnie
nie zmarłemu, podnosząc mianowicie jogo 
zdolności i zamiłowanie do pracy, przez 
które oddał społeczeństwu wielkie usługi 
a sobie zjednał ogólny szacunek nietylko 
wśród przyjaciół, lecz także u przeciwników 
politycznych Z grodem naozym, mówił p 
prezydent, me miał ś. p. Hausner bliższych 
stosunków i nie wpływał na sprawy jego 
bezpośrednio, ale zasługi jego dla kraju nie 
pozostały bez pożytku także dla Krakowa11. 
Ponieważ zgromadzeni stojąc, wysłuchali 
słów p. prezydenta, przez co uprzedzib we 
zwaniu do uczczenia pamięci zmarłego przez 
powstanie, przystąpiono do porządku dzień 
nego.

Radny miasta p.  Kwiatkowski wniósł 
aby wygłać do Lwowa na pogrzeb depun

cję z trzech radnych i polecić jej, aby imię 
niem miasta wyraziła współczucie rodzinie 
zmarłego a na jego trumnie złożyła wie
niec. Na członków depntacji przedstawił p. 
Kwiatkowski pp. prezydenta dra Szlachto 
wskiego, d*-a Jordana i dra Stycznia.

R. m p W encel sprzeciwił się powyż 
szemu wnioskowi o tyle, że ze względu na 
porę roku , chciałby przedstawionych kan 
clydatów na członków doputaeji uwolnić od 
trudów podróży do Lw«wa. Wniósł przeto, 
aby uprosić p. Romanowicza, członka wy 
działu krajowego, który jest jeszcze człon
kiem Rady do reprezentowania jej na po- 
grzeoie śp. Hausnera. Przeciw wnioskowi 
r- m. W encla, wystąpili pp. Kaspaiek, 
Pieniążek. Asnyk i Styczeń. Dwaj ostatni 
zaznaczyli, że posługiwanie się p. Roma - 
nowiczem mogłoby obudzić podejrzenie, że 
większość Rady chciałaby uczczeniu pa 
mięci zmarłego posła nadać formę skrom 
niejszą od proponowanej przez p Kwiat 
kowskiego W obec tego oświadczenia, p. 
Wencel wniosek swój cofnął a p rektor 
Zoll ośw iadczył, że z pewnością żaden 
członek Rady bez względu na stronnictwo 
do którego n ileży, nie myśli o tem, aby 
zasłużonego męża uczcić skromniej , aniżeli 
tego żądają jego przyjaciele polityczni; są 
dzili tylko niektórzy radni, słusznie czy 
nie słusznie, że p. Romanowicz mógłby 
dostatecznie deputację Rady zastąpić. Na 
uczczenie śp. Hausnera w sposób jak nnj- 
uroczystszy, godzą 6ię z pewnością wszy 
scy członkowie Rady jednomyślnie. Dla 
wyraźnego stwierdzenia tej jednomyślności, 
poddał p. prezydent wniosek p. Kwiatkow
skiego pod głosowanie. Przyjęto go wszy 
stkiemi głosami Następnie zgodziła się 
R ada, aby na szarfie wieńca umieścić na 
pis: „ Rada miasta Krakowa — Z asłu 
żonemu posłowi i obywatelowi* i wywiesić 
na ratuszu chorągiew żałobną

Na pogrzeb ś p. Hausnera wyjechali 
wczora, pociągiem Wieczornym pp prezy 
dent dr. Szlachtowski, prof. dr Henryk 
i ordun i prezes izby adwokackiej dr. W a
wrzyniec Styczeń, członkowie deputacji wy
słanej przez Radę miasta

Akcja ratunkowa. Celem złagodzenia 
skutków zeszłorocznego nieurodzaju i ochra 
nienia ludm śoi wiejskiej od głodu, Repre
zentacja stoi. m Lwowa zawiązała Obywa
telski Komdet centralny ratunkowy Wsku
tek wezwania tego Komitetu z d. 8 lutego 
b r. zawiązuje p. prezydent dr. Szlachto
wski w Krakowie obywatelski Komitet 
miejscowy i zaprosił na członków tegoż wy 
bitmejszyeh obywateli naszego grodu. U 
konstytuowanie się Komitetu nastąpi we 
wtorek dnia 4 hm. o godz 6 wieczorem w 
sali obrad Rady miejskiej.

Towarzystwo muzyczne urządza na ko. 
rzyść dotkniętych klęską głodową mieszkań 
ców Galica koncert w sali redutowej, przy 
współudziale p Bolesława Domaniewskiego, 
znakomitego pianisty z Petersburga

Pani profesorowa Browiczowa krząta
się, jak nam donoszą około utworzenia ko 
mitetu z pań dla niesienia pomocy cierpią
cym głód włościanom.

Pan Władysław Mickiewicz przybył do 
Krakowa.

Juljusz Kossak wykończył nową akwa 
relę, która od kilku dui znajduje się na 
wystawie w Sukiennicach. Obraz przedsta
wia legendowego rycerza z czasów napa 
dów tureckich. Godło dla swego obrazu za 
czerpnął artysta z pieśni Janusza, a brzmi 
ono jak następuje .

A to jedzie Zaklika 
Srokacz pod nim bryKa.
Pan Zaklika z Wojsławic 
Bił Tatary do granic.

Prof. dr Fr. Tomaszewski będzie mieć 
dzisia? o godz. 4 po południu wykład w 
Stowarzyszeniu „Zgoda11 o machinie pa 
rowej.

Odczyt. W sali Rady miejskiej odbędzie 
się dziś o godz wpół do 4 popołudnia na 
korzyść iib joteki słuchaczów prawa odczyt 
doce 1 1 dra Bron Dembińskiego, na temat: 
„Upadek rycerstwau

Początek lo n r ji fantowej majacej się 
odbyć w dniu dzisiejszym w hotelu Saskim, 
na korzyść Czytt 1 ii polskiej katolickiej mło 
dzieży, jest o godz 5 po poJ Komdet.

Wodociągi- Termin składania ofert na 
budowę wodociągów w Krakowie upłynął 
wczorai. Magistrat odebrał siedm opieczęto
wanych pism od różnych przedsiębiorców.

Komisja teatralna zwołaną została na 
ostateczne posiedzenie w sprawie budowy 
teatru, na poniedziałek.

P. dr. lanocha, lekarz z Rzeszowa pod 
pisał umowę z Akademją umiejętności w 
Krakowie, jafco właścicielką Szczawnicy, o 
bezpłatne odstąpienie na szereg lat domu 
pod Boga Rodzica na cele zakładu inhala 
cyjnego, urzadzom go na sposób zagranicznych 
najbardziej postępowynh.

Wieczór deklamacyjny w  poniedziałek 
3 marca b r. odbędzie się w sali hotelu 
Saskiego wieczór deklamacyjny c. k. nad
wornego artysty drań Józefa Ler,insky’ego. 
Program G eibel: Die Blutrache H eine: 
Wallfahrt nacb Kevlar, Die Unbekannte, 
Bejjegnuug, Donna Clara. Goethe- Der Zau 
berlehring. — Paoli: Bei Marsala. Gilm: Sol- 
ferino, Im Foldspital zu Verona, Das Ado- 
piivkind, Ein Kater lebte lange Zeit, Die 
Bataillonshunde. Barak: Der weise Rabbi 
Początek o godzinie wjmł do 8 wieczór

Panna Mira Heller, artystka opery 
lwowskiej, wystąpi po raz pierwszy przed 
krakowską publicznością w dniu 12 marca 
w koncercie Chóru akademickiego. Artystka 
odśpiewa arje z „Proroka11, „M ignon' i 
„Fausta', prócz tego kilka mniej znanych 
u nas utworów.

W obec powszechnego uznania i powo
dzenia, jakiem się ta utalentowana artystki.

cieszy we Lwowie, będzie to niezawodnie 
dobrą sposobnością dla publiczności do u 
słyszenia tej pięknej śpiewaczki. Dochód 
z koncertu przeznaczony jest na Chór 
akademicki, znany już u nas ze swych wy
stępów. W  bilety zaopatrzyć się można w 
księgarni p. Krzyżanowskiego po cenach: 
za krzesło w pierwszych rzędach 2 złr. 50 
et w dalszych rzędaoh I złr. 50 ct., krze
sło na galerji 1 z łr . w stęp na salę 1 złr.

Z taatru Dla braku miejsca, sprawozda
nie z wczora(szego pierwszego przedstawie
nia tiagedji W 'lbrandt’a Arrju i Missalina 
odkładamy do jutra Zaznaczymy tylko, że 
rezultat benefisu państwa Żelazowskich w y
padł pomyślnie, bo teatr był pełny od do
łu do góry.

Dzisiejszy festyn kwiatowy na stawie 
Tow. łyżwiarzy obok ogrodu botanicznego, 
zapowiada sio świetnie Jak nam donoszą, 
wiele osób wybiorą się na ten prawdziwy 
raut lodowy.

Krakowski Djogenes! Na placu słowian 
skim. w realności dawniej Szotta, od nie 
pamiętnych czasów przytyka do parkanu 
drewniana komórka sklecona na składanie 
materjałów. W budzie tei nie ma natural 
nie okna, podłogi ani pułapu a drzwi jak 
zazwyczaj w podobnych ko nórkach, trzy
mają się ledwie na zawiasach. Nie podobne 
prawie do wiary aby człowiek mógł za
mieszkiwać to istne mieszkanie Djogeuesa, 
zwłaszcza pod uaszem niebem. A przecież 
budę tę zamieszkuje, jak sprawdziliśmy sa
mi, od lat tr.-.eeb bednarz e rodziną, który 
urządziwszy sobie nawet tam prjw izory 
rzną kuchenkę, gotuje jeść, naprawia be
czki, a nawet nieraz pozwala... ogrzać -de, 
w swojej budzie zziębniętym fiakrom lub 
posterunkom policyjnym Nasz Djogenes w 
dodatku nie posiada przy wili-ja filozofa gre
ckiego, bo za schronienie swoje opłacać 
musi biedaczysko czynsz i to wysokości 
pięć złr miesięcznie! Gdyby choć za to 
stał się równie głośnym ale niestety, nikt 
o nim nie wie, ani magistrat, aDi komisja 
sanitarna. Doprawdy, w dzisiejizych cza 
sach naśladować nie warto i awet Djoge 
n psa!

Do wiadomości p. komisarza II obwo
du podajemy, że Widzieliśmy zabieranie 
przez przedsiębiorcę, dla składów spoży
wczych, lodu z bagniska pizy cmentarzu 
żydowskim, miejscowości iak wiadomo kon
centrującej wszelkie ścieki z domu podrze 
bowego. T o też w lodzie znajdowały się 
włosy i rozmaite nieczystości. Przypomina 
my zarazem, iż lat poprzednich poruszały 
już tę sprawę inne dzienniki, czas byłby 
więc nareszcie, aby temu wstrętnemu przed
siębiorstwu kres położono.

GrOŹliy pożar wybuchł nocy dzisiejszej 
o godz. 2 minut 10 przy placu Szczepań
skim 1 3, w realności p. Michała Ostaszew 
skiego. Ogień powstał z niewiadomej przy 
czyny w szopie murowanej w podwórzu, 
gontem krytej, gdzie mieś lę eWad skle
powy p. Drobnera W  składzie tym, oprócz 
szczotek, pokostów, lakierów, itd., znajdo
wały się w wielkiej ilości zapałki, nafta i 
benzyna Ze względu na podobną obfitość 
materjałów parnych, ogień szalał z niesły 
chana gwałtownością, zagrażając niemal ca
łej dzielnicy. Wbzystkie oddziały straży 
ogniowej pod komendą naczelnika, p. Emi- 
nowicza, były na miejsou, niosąc dzielny 
ratunek. W  obwili, gdy to piszemy (godz. 
7 rano), pożar wprawdzie już opanowany, 
trwa jeszcze. Straż ogniową alarmował st óż 
nocny intomatem /  Sukiennic.

Kradzież. Przed kilkoma dniami popeł
niono w magazynie kiawieekim p. Kosiby 
w Rynku głównym pod nr. 23 zuchwałą 
kradzież. Czeladnik przyszedłszy do maga 
zynu późnym wieczorem zastał drzwi pod
ważone i wielki brak towarów. Powiado
miony o tem p. Kosiba dał natychmiast w 
nocy znać urzędom policyjnym na Miko 
lajskiej ulicy, na Kaźmierzu i na Podgó
rzu. Do dziśdnia poszukiwania policji za 
sprawcą, nie odniosły pożądanego skutku. 
Zapewne policja dołoży wszelkich starań i 
użyje całej energji, tem w ęcej, że nie mu
si być trudno odkryć złodzieia, którego 
przecież musi zdradzi^ skradziony towar w 
ilości nie m ałej, pan Kosiba oblicza sobie 
bowiem stratę na 600 złr.

REPERTUAR TEATRALNY.
W  niedzielę 2 m arca: Po raz drngi :

A rria i Messalina, tragedja w 5 aktach, 
Adolfa Wiljbrandta.

było to więc uDoczne jego zajęcie, które 
mu po myśli dekr. kancelarji uadw. z r. 
1835 wprawdzie zabronionem być może, 
które jednakże nie jest zbrodnią.

Zeznania świadków, stwierdzających, że 
Iwanicki był niemal codziennie przy każ 
dym nadchodzącym pociągu, tłumaczą się 
tem, że jak wykazują akta urzędu cłowego, 
urząd cłowy niemal codziennie dostawał 
to telegramy o poszukiwanie zbiegów, to 
odezwy z Podwołoczysk o dopilnowanie 
wyjazdów emigrantów rosyjskich. A  co się 
wreszcie tyczy owego polii zkowania, to 
stwierdzono tu wprawdzie 4 świadkami je 
den fakt, ale świadkowie, sami słudzy ko 
lejowi a więc tacy, którzy się sami tru 
dnili na wielką skalę przemycaniem w y
chodźców, i oczywiście bądź w interesie 
własnym, bądź ze złości całą winę zwalają 
na Iwanickiego, wobec stanowczego zaprze 
czenia Iwanickiego nie zasługują na wiarę. 
Nie jest to jedyny fakt fałszywego przed 
sądem zeznania, inny jeszcze jaskrawszy, 
zeznał pud przysięgą W.olf Stern, ale na 
szczęście udało się Iwanickiemu wykazać 
nieprawdziwość tego zeznania.

Odnośnie do kwestji władzy urzędowei, 
wykazuje obiońca, że powoływ; nie się o. k 
Namiestnictwa w udzielonem sądowi wyia 
śn5eniu na § 290 ust. cłowej jest zupełnie 
mylne, bo ten § odnosi się tylko do tych 
urzędów ołowych, którym nadano władzę 
policyjną, a wedle wykazu, umieszczonego 
w Zbiorze Mayerhofera, Urząd cłowy w O- 
swięcimiu nigdy nie należał do rzędu tych, 
którym tę władzę nadawanu. Powołuje się 
wprawdzie c. k. Namiestnictwo na „da 
wniejsze przepisy11, ale tych przepisów nie 
podaje, bo w rzeczywistości takich przepi
sów nie ma. Wprawdzie udzieliło c. k. Na
miestnictwo Urzędowi cłowemu ustawę pa
szportową a 10 taiaja 1867, ale nie była 
to żadna instrukcja, tylko przypomnienie, 
że ta ustawa wedle końcowego paragrafu, 
w niczem nie zmieniła odrębnych dla urzę 
du cłowego, odnośnie do policji obcych w 
§ 2 1  ust. cłowej wydanych przepisów. Ta 
policia polega na tein, że obcy przybywa 
jący z zagranicy obowiązani są w najbliż
szym urzędzie cłowym okazać swe papiery 
legitymacyjne. Iżby Urząd cłowy miał też 
obowiązek rewidowania paszportów ludziom 
wychodzącym z kraju, mowy nie ma Urząd 
cłowy w Oświęcimiu nie miał więc żadnej 
władzy policyjnej, a najlepszym dowodem 
jest reskrypt c. k. Starostwa w Białej z 
grudnia 1888 r., w którym ta, wedle re 
skryptu Namiestnictwa, bezpośrednio prze
łożona władza, zapytuje się urzędu cłowego, 
na jakiej n awnej zasadzie jego urzędnicy 
wykonywali funkcje policyjne.

Obrońca wykazuje dalej, że zeznania 
świadków odnośnie do Iwanickiego są stron
nicze i zupełnie błahe. Takiem’ są zezna 
nia Koszykiewicza, które mówca krytykuje 
i wykazuje ich bezpodstawność, są to nie 
zeznania, lecz raczej oskarżenia; takiemi 
są zeznania Rohra. Druga kategoria świad
ków, to sami nieprzyjaciele Iwanickiego 
Przechodzi obrońca wszystkie do Iwani
ckiego odnoszące się pytania ; wykazuje, 
że nie może dać na me potwierdzającej od
powiedzi, wreszcie zwraca się do przysię
głych, kładąc naci k  na straszne położenie 
Iwanickiego w razie potępiającego werdy
ktu. „W y  jesteście sędziami z ludu powo 
lanymi, was ustawa, której społeczeństwa 
się domagały w interesie obrony praw oby 
watelskich, was ustawa ta powołuje tu nie 
jako sędziów paragrafowych, ale iako obroń
ców praw narodn. Dlatego będziecie zape
wnie szczędzili Iwanickiego, pamiętając o 
tem, co go czeka w razie potępiającego 
werdyktu11.

Przeszedł mówca następnie do obrony 
Wasserbergera, Barucha. Banda, Baranka, 
Hodura i Schumera.

Proces w yzyskiw a czy ludu.
(Oryginalne sprawozdanie „K urjera P olsk ieg o ').

Wadowice 28 lutego.

Obrona dra Daniela
(Dokończ.)

Najcięższym zarzntem jest to, że Iwani 
cki otrzymywał od ajencji Klausnera pro 
w!zją. _ , y e ten zarzut jest błahym wo 
bec rzeczywistego oskarżenia. Prokuratorja 
nie oskarża go o zbrodnie brania podarnn 
ków po myśl' § 104 k. k., ale o zbrodnię 
nadużycia władzy wedłng po myśli §. 101 
k. k., a zatem o zbrodnię, której istnienie nie 
za “ żv wcale od tego, czy winny brał za 
nadużycie podarunki, czy nie. O zbrodnię 
brania podarunków oskarżony był Sroko- 
wi ki, i został orzeczeniem Sądu wyższego 
uwolniony, manioki zaś o to nigdy nie 
był oskarżony Wedle samego aktu oskar
żenia Iwanicki już dawniej trudnił się dy 
rygowanibm wyonodźców do portów nie
mieckich, oczywiście za wynagrodzeniem;

Telegram.

W a d o w ice  1 marca. P o  wywodach o- 
bruńców polecają się jeszcze  oskarżen i: 
I wanieki, Krasuski i Księżarczyk wzglę
dom sędziów przysięgłych i usiłują do
wieść swej niewinności. Następnie udziela 
przewodniczący głosu prokuratorowi, dr 
Ogm ewsaiem u, na jeg o  replikę. Przez po 
niedziałek i wtorek odpowiadają obrońcy. 
W e środę zamkniętą zostanie rozprawa 
pouczeniem (rćsume) przew odniczącego, 
poczem  przysięgli udadzą się na naradę. 
W erdykt spodziewany w sobotę rano, 
wyrok zaś w poniedziałek 10 b. m.

Ostatnie telegramy „Kurjera Poiskiego"
Lwów 2 marca. W  celu ulżenia 

nędzy głodowej w Galicji, koleje 
zniżyły taryfę na przewóz zapasów 
żywnoś,^.

W ied eń  2 marca. Komisja bud
żetowa obradowała nad statutem mi
nistra wyznań i oświaty. Plener o- 
mawiał zamknięcie niemieckich szkół 
w Czechach, co pokazuje, że mini
ster chce przytłumić w tym kraju 
wzrost niemieckiej oświaty i cywili
zacji. Gautsch odpowiedział, że w 
owym wypadku kierował się tylko 
względami oszczędności. Slavik żą
dał dotacji dla czeskiej Akadem;,. 
Umiejętności w Pradze. Niemiecko- 
narodowy poseł Krauss, przemawiał 
przeciwko żądaniu Slavika, wykazu
jąc, że za przykładem Galicji i kra

kowskiej Akademji, każdy kraj ko
ronny, chce mieć swoją odrębną, po
pierającą żywioły separatystyczne A- 
kademję.

Referent Bobrzyósk w odpowie
dzi wykazuje, że dotacja krakowskiej 
Akademii jest nadzwyczaj mała. 2 ą- 
danie Slavika zostało przyjęte. Na 
r zolueję Kraussa, dotyczącą pole
pszenia stanowiska oficerów obrony 
krajowej wobec władz cywilnych, 
odpowiedział Welsersheimb, że rząd 
robi wszystko, tylko nie życzy 
sobie , żeby do kół oficerskich 
wkradła się agitacja polityczna.

W ie d e ń  2 marca. K om itet wykouaw- 
czy w.edeńskicb robotników  postanowił, 
żeby dzień 1-go maja uważać za świąte
czny i woluy od pracy. W czoraj przed
południem z czterech stron urasta cią
gnęły wielkie tłum y robotn 'ków . Na 
Ringstrasse urządzono wielką dem on
strację.

Budapeszt 2 marca. Ustawy od 
noszące się do pozyskania praw oby
watelskimi jednej połowy pańsrwa, 
dla tych, którzy dotychczas byli oby
watelami drugiej, zostaną teraz pod
dane rewizji. Austrjacki minister spra
wiedliwości Sckonborn konferował 
nad tą sprawą z węgierskim ministrem 
sprawiedliwości Szilagym.

Berlin 2 marca. Berlińskie wy
bory ściślejsze wypadły na korzyść 
wolnomyślnycb, bo stronnictwa kar
telowe głosowały przeciwko socjali
stom Wogóle socjaliści mniej mieli 
powodzenia przy wyborach ściślej
szych, niż się powszechnie ODawia- 
110, za to wolnomyślni zwyciężyli 
prawie wszędzie. Jest już faktem 
dokonanym, że partja uarodowo-li- 
berama zniszczona ze szczętem.

Berlin 2 marca. Cesarz zam
knął posiedzenie llady stanu, która 
się zajmowała stosunkami niemie
ckich robotników, dłuższą mową, w 
której m.ędzy mnemi powiedział: 
„Nie chcieliśmy wynaleźć taiemnicy, 
jak uleczyć niedostatki społeczne, 
lecz tylko szukaliśmy środków, jak
by niejednemu złemu zaradzić; oprócz 
tego, chodziło nam o to, żeby wy
znaczyć granice, w obrębie których 
można zarządzić sposoby opaski nad 
klasami robotniczemu4.

Paryż 2 iuarc<ł. Minister Con
stans podał się do dymisji. Między 
Tirardem a Constansem trwało już 
oddawna 11 eporozumienie, które do
prowadził do poważnego sporu na 
ostatniej Radzie mimsterjalnej, od
bytej wczoraj. Po gorącej sprzeczce 
Constans oświadczył obecnemu Car
notowi, że i ię podaje do dymisji, i 
natychmiast salę posiedzeń opuścił. 
Posiedzenie przerwano. Ministrowie 
obradowali wtedy nad położeniem po- 
litycznem. Bezpośrednią przyczyną 
sporu była sprawa udziału w ber 
lińskiej konferencji.

P a ry ż  2 marca Tirard będzie 
tymczasowo prowadził ministerjum 
spraw wewnętrznych. Następcą Con- 
stansa będzie albo Ribot albo Lou- 
bet. Bulanżyści widzą w tem przesi
leniu korzystny stan rzeczy dla ju
trzejszego wyboru Naąueta. Bez- 
wątpiema gabinet Tirarda nie utrzy
ma się długo.

Bruksela 2 marca. Petersburski 
korespondent „Etoile Belge-1, który 
ma stosunki z rosj^skiemi kołami 
dworskiemi donosi, że car w lecie 
spotka się zuowu z cesarzem W il
helmem.

Belgrad 2 marca. Wobec po
głosek, jakoby serbski rząd robił 
starania u Porty i ekumenk znego 
patrjarcliatu o utwoi zenie patrjar- 
cliatu serbskiego dla Staro-Serbji i 
Macedonji, objaśnia „Agence Bel- 
grade44, że o tej nic nikomu tutaj 
niewiadomo, i że podobny projekt 
wcale nie powstał.

Londyn 2 marca. Z  Macki donoszą, 
że parow iec pocztowy Quetta rozbił się 
nu skałach w cieśninie Torres i natych
miast zatonął. 200 osób utonęło, 100 o- 
sóh zaś zdołano uratować.

Wiedeń 2 marca. Na wiedeńskiej g ie ł
dzie znaczny spadek papierów. Speku
lant Ziehrer dał z Berlina znaki do zniż
ki, co w yw ołało wielkie wrażenie. Akc|e 
kredytowe 310-114, Anglobanki 1 6 3 1 1 4 , 
A k cje  Laaderbauku 229T12, renta złoia  
103, renta papierowa 88. W .adom osci z 
Berlina, że wybuchnie bezrobocie  w W est
falskich kopalniach w ęgla , spowodow ało 
nową zniżkę papierów tutaj i w Berlinie.
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MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jersego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

— A  w ięc ja k  ? Pow iedzże mi pan, 
gdyż słow o uczciw ości daję, jest to kom 
binacja mepraktykowana.

—  C złow iek , który dotychczas m ają
tkiem  moi n dysponuje, b y ł najlepszym 
przyjacielem  m ego o j c a . . .

—  S h czn ie !
—  Opiekował się mną kiedy byłem  

dzieckiem  —  mną i m ajątkiem . Majątek 
pom nożył i zebrał własną pracą.

—  F en ik s! słow o honoru daję F e 
n ik s ! . .  albowiem zazwyczaj opiekuno-

w>e tracą majątki sierot — ale cóż z 
tego P Dajm y na to, że on jest Feniks, 
że zrobił tak jak  pan powiadasz, że po
m nożył pański m ajątek. Tym czasem  pan 
doszedłeś do pełnoletności —  i rola j e 
go skończona. O becnie powinien zdać 
szczegółow e rachunki, oddać co do pana 
należy i odpocząć, używać chleba dobrze 
zasłużonego.

—  Jest jeszcze pełen sił.
—  Tern lepiej dia n ie g o . . .  wcześniej 

zacznie, dłużej odpoczyw ać będzie.
— Ja się z nim rozstawać nie mysię. 

Nie odbieram mu zarządu, nie cofam 
m ego zaufania. Skrzywdziłbym  go, tra 
ktując ten stosunek czysto prawme. On 
dziś jest dla mnie tym samym dobrym, 
poczciw ym , zacnym opiekunem , co i przed 
laty. Przestać go się radzić, odebrać mu 
zarząd, byłoby  to wyrządzić mu moralną 
krzywdę. Tego ja , panie, nie z rob ię !

—  A h , w ięc to z pobudek moralnej

natury; pragniesz pan okazać byłem u 
opiekunowi swemu w dzięczność i uzna
nie ?

—  T ek  jest.
— K ochany panie M ichale, —  rzekł 

pochwyciwszy go za rękę i wstrząsając 
nią z całej m ocy, —  ja  cię rozuini m ! 
Postępujesz szlachetnie, w yjątkow o szla 
ch etn ie ! G dybym  miał syna, chcia łbym , 
żeby tak myślał i d/Jałał jak  pan. Słów  
mi braknie na p och w a ł), wzruszony j e 
stem do g ł ę b i . . .  lecz wracając do moich 
zamiarów i propozycji, jaką zrobiłem  ze 
szczerego serca i życzliw ości dla ciebie... 
to ostatecznie nie w idzę żadnych prze
szkód.

— Nie widzi pan , a przecież dopiero 
c o . . .

—  A leż p o z w ó l -ż e . . .  poczekaj. O cóż 
chodzi? O udział w fabryce. Pow iadasz, 
że nie rozporządzasz kapitałami i że za
rząd niemi pow ierzyłeś opiekunowi —

czyli, że jednem  słowem  kapitału , goto 
wizny, dać nie możesz ?

—  No tak.
—  Otóż ja cię przyjmę do współki 

bez kapitału.
—  Nierozum iem.
—  A  cóż to ! Czy nie wolno mi dać 

ci kredytu? Czy sądzisz, że nie wierzę 
ci na głupie trzy tysiące1? A lboż mi ich 
nie oddasz? Nie wymagam zaraz, lecz 
za rok, dwa, kiedy ci się podoba ! Z ro 
bimy kontrakcik współki, w którym  b ę 
dzie wykazane, że trzecia część fabryk 
należy do pana, a pan dasz mi trzy we- 
k se lk i, każdy na jeden  tys ią c ; razem, 
jak  powiedziałem , trzy tysiące. Ż eby  zaś 
drogiego pana nie krępow ać terminami, 
weksle będą in blanco. Suma i podpis, 
więcej nic. Nie sądź pan także, że je  
puszczę w k u r s . . .  przeciwnie, będą z ło 
żone u mnie w kasie o g n io trw a łe j... i 
każdei ch w ili, kiedy raczysz nas od w ie 

ci je  m ógł pokazać. Sądzę, 
sposób dadzą się pogodzić 

napozór niby sprze-

dzić, będę 
że w ten 
wszelkie warunki 
czne.

Miś nić wiedział co nn to odpowiedzieć. 
Chciałby jak najprędzej pozbyć się tygo 
wielkiego przemysłowca i j o g )  kombina
c j i ,  z drugiej sTony zaś, ponieważ b y 
wał tak częstym gościom w jego domu, 
ponieważ imał sympatję dla pani Hele
ny, nie śmiał wprost odmówić. Wybrał 
drogę pośrednią.

—  Proszę pana , —  rzek ł, —  sprawa 
to dość w ażna; tak na poczekaniu , w 
jednej chwili, zdecydow ać się nie m ogę.

—  Żądasz pan więc czasu do namysłu?
—  T a k . . .  jeżeli pan łaskaw.

( pafem / cuyj nastąpią

Odznaczone na wielo Wystawach rolniczych 
medalami, zaszcz> cone uznaniem 

klubów
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KWIZDY
c. 1 k. uprzyw.

F lu id  re s ty tu c y jn y
(w oaa ao m ycia koni)

1 flaszka 1 złr. 40 cnt.

KWIZDY
Koraeuburski Proszek

odżywczy dla inwentarza
dla koni, bydła rogatego i 

owiec.
■/, pudełko 70 c., ' / j  PU(b  35 c.

Kwizdy karm posilająca dla koni i bydła — 
W  skrzynkach po 6 złr i 3 złr., oraz w 
pudelkach po 30 et.

Kwizdy Vasellna kopytowa Konsl a (środek 
do konserwowania kopyt). — Puszka 1 
złr. 25 cnt.

Kwizdy kit kopytowy (sztuczny róg kopy
towy). — Laska HO cnt.

Kwizdy proszek świński, ułatwiający tu
czenie i szybko odżywiający wychudłe 
sztuki. 1 wielkie pudełko 1 złr. 26 cnt.,
1 małe pudełko 63 cnt.

Kwizdy mydło do mycia zwierząt domo
wych. '  kawałek 40 cnt., 1 m ała puszka 
80 cut.; 1 wielka puszka ' złr. 60 cnt.

Kwizdy mydło siodlarskie do czyszczenia- 
polerowania i konserwowania siodeł i 
w ogóle uprzęży. —  1 puszka 1 złr.

Dla ustrzeżenia się od  naśladownictw prepa
ratów, należy zwracać uwagę na powyższą 

markę ochronną.

Fr. Jon. Kwizda, Apteka obwodowa,
Korneuburg pod Wiedniem.

c. i k. austr. i król. rumuński Dostawca 
Dworu dla preparatów weterynarskich.

KWIZDY
Korneuburski Proszek

odżywczy dia inwentarza,
K  W I Z D  Y

c. i k. uprzyw.
F l u i d  r e s t y t u c y j n y

i Kwizdy powyżej wyszczególnione prepa
raty są do nabycia oryginalne we wszy
stkich aptekach i drogeriach austro-węg. i 

m onarchji. 250(1-11) *

D O S if  S 5 D R O W 3 I A
Koncesjonowany przez Wys, c. k. N am iestnictwo ga licy jstie ,

ZAKŁAD LECZNICZY
pry watny

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO

142(12- 52)
I r n  lŁ  ć»  w

MECHANIK i OPTYK
Rynek, linia A-n, Xj. 3 9 .

wymagań nowoczesnej
w Krakowie,

w n ow ym , w yłącznie na cele lecznicze w edług 
higjeny stawianym budynku

mr przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjm uje chorych oboje j p łci na wszelkie rodzaje chorób, w yko

nania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

Pokoje dla chorych  należycie w en ty low an e, obszer
ne, z kom fortem  urządzone. — Korytarze i sch ody  zim ą 
opalane. — Czytelnia. -  Osobna sala operacyjna. -- W  fe
cie ogród sp a cerow y  dla chorych.

Staranna opieKa i wszelkie wygody zapewnione.
W szelk ie kąpiele w  m iejscu.

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką i koszta
mi opatrunków chirurg, od 4 złr. na dobę.

Prospekta na żądanie przesyła się. 
na miejscu lekarz i w łaściciel zakładu.

—  Ustnych wyjaśnień udziela 
256(2-451

0000000000000008000000000000

£

MAGAZYN

B U D N I ?
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 50(64-?)

Broń myśliwską
wszelkich systemów,

z n a js ły n n ie js z y c h  i  a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
Wszelkie przyrządy I przybnry myśliwskie w wiel

kim wyborze.
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną p ocz tą ;

lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Wszystkie używane marki listow e zakupuje 
ciąg le ; Prospekt gratis, G Zech- 
m eyer, N orym berga (N iiniberg). 

(12-12. H. 82391 a)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

JtralŁciw, d.. 1/3.

(Bez bieżącego kuponu).

Ltuble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 1>)0 mar.
20-to trankówka z ł o t a ......................
6%  Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
47 j°/o  >tji- kraj. galic. za złr. 100 
6°/„ Obi ind. gal. za złr. 100 k. m. 
i 1/]0 o Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6°/0 Obligi komun. „ „ I  Emit. 
4°/„ Listy zaat. Tow. kred. ziem,
4%  » r n r  n U Em.
4 7 j%  r r r r u • •
6%  r r r r r •
6 °L  „ „ Bank. hip. z prem. IG0/,
&7o » t r „ zwr. za 10 la*
5°/0 , ,  Król. Pol. za rnbli 100
4“/0 ,  likwid. „ „ „ „ 1 0 0

pła ca żądają

128 25 129 60
58 — 59 —

9 39 9 49

97 25 98 50
104 — 106 25

98 50 99 50
100 50 — _
96 50 97 60
94 — 95 -
99 75 100 60

100 50 101 60
106 — 107 —
101 —102 —
96 50 98 —
87 — 88 —

<'5 re- a.M -i—* id * «< >

^  j  i- y. Zlecenia zam iejscowe —  odwrotnie. Opakowanie gratis.
= >- transportu ponosi fabryka.

Mam zaszczyt oznajm ić Szan. P. T . Publiczności, iż

i GŁÓWNY SKŁAD PIWA RADZISZOWSKIEGO
4 
4 
4 
4
4
4

przeniosłem w ulicę Flo-jańską do hotelu Polskiego, tuż przy bramie 
F lorjańskiej, gdzie wszelkie zamówienia na piwo Radziszowskie się 
przyjm ują.

MOJA PIWIARNIA RADZISZOWSKA
z kuchnią dotąd

przy placu Marjackiui, 1. 3
istniejąca, w tem samem m iejscu i nadal pozostaje i przyjm uje się także 
tam Ł.skawe zamówienia na piwo, które jak dotąd z wszelką sum ienno
ścią i szybkością wykonywane będą.

D ziękując Szan. P. T. Publiczności za okazaną mi dotąd życzliwość, 
proszę uprzejmie i nadal o łaskaw e w zględy.

Z
265(2-4) 3 3 .

poważaniem
Solloros.

►
>

„ Ś W I A T "

:xxxxxxxxxxx**x«xxxxxxxxxxxxxx
Najpiękniejsze i najDOgatsze wydawnictwo obrazkowe polskie ^
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DWUTYGODNIK ILUSTROW ANY.
W ych odzi w Krakow ie od 1 st.czn ia  1888 r., z licznemi dodatkami po- 
w;eściowem i ■ rycinowem i. — K ażdy rocznik; stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Świata" są na|znakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra
jow a wyraża się o każdym niemal zeszyć e „Świata" z najgorętszemi 
pochwałami. —  Kom plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT" w jego administracji:
Kraków. 40. Ulica Szpitalna.

(99?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:
Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

Poleca, znaczny wybór okularów, cwilderów, lornetek teatralnych i polow ycli, barom etrów, 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierw szorzę
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony gromo-
zw ody i t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z kombinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich.
Zamówienia z prow incji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

K ' Ceny bez Konlsurenci 1!

wyborowego rodzaju i każdego wieku w obydwóch kolorach 
rasowych, po cenach stałych, ze słynnej stadniny pełnej krwi 

Shorthorn w Olszowie, poleca: 255( 2- 3 )

Zarząd ekonomiczny hr. Renarda w Suchych-lonach
pod W . Strzelcami (stacja kolei) w Górnym Ślązku.

2y-

! I B ^ Z  J K O a r K U R E K T C J I  ! i
Kto ch ce  palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

fS. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków - Sukiennice j 8

Ceny bardzo niskie.mr 100 sztuk od 12 centów.

W. KRZYSZTOFO WICZ
TCi aIłów, I,injEt iV. - El,

polecaf  wachlarze do malowania
2  ?. drzewa orzechow ego, gruszkowego, jaw o- 
“  £lt»( 5 2-V) rowego,

po cenach najprzystępniejszych.
Na żądanie uskuteczniają się w /.clkie rę 

czne m ilowidła na takowych.

i
i

Przy odbiorze 5000 koszta 
266(2-180)

PIWO i EKSTRAKTEM SŁODOWYM
wyrobu

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
A p te k a r z a  w  K ra k ow ie ,

polecone przez T ow arzystw o L ekarskie krakow 
skie na wniosek kom isji przem ysłow ej tegoż  T o 
warzystwa, pismem z dnia 24 Kw ietnia 1889, L . 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  D orosłe  osoby używać mogą 
w raz;» kasziu, katara, p łuc i żołądka oraz w ra
zie osłab ien ia , po małej szklaueczcze przed połu  
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt. 113 4 10 .

i Kotwiczne
są i pozostaną najlepszym j najtan 
szym Doda-kiem dla dzieci od lat 
'rzęch. Najtańszą jest skrzynka bu
dowlana dlateeo, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże °ą praw,i nie do zniszcz  ̂
nia, a wh.c dzieci przez długie lata 
nimi bawić się mogą Każda praw
dziwa skrzynka bu (owiana zawiera 
śliczne arohiT“*rt~iiozne wzorki i może 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
opełniająoyml. P-eny 40 kr., 70 kr., 

8R kr., zł. I 10 ■ wysej. Btrzndz się 
należy przed nikczemnymi naślado- 
w.miami i przyimowaó tylko skrzynki 
upatrzone fabryczną markąkotwicą" 
Kto zamierza nabyć skrzynkę hudo- 
w laną, temu pobcamy ponrzednio 
przeczytać pięknio ilustrowaną bro
szurkę „Dla dzieci najmilsza zabawa", 

którą bezpłatnie przesyłają:
F. Ad. Kichtrr .v Oie., Wiedeń, I.

P 1 SM Z 4
Biegłego poszukuje

KANCELARIA NOTARIALNA
w Krzeszowicach..

263(3 - , )

Kiijnowsze,' zdum iew ające
c. k. uprz. zadające śmierć 
preparaty, Uuremi w cią
gu 48 godziu wytępić m o
żna c z ik o n ł ię  wszystkie 
szczury, myszy doniowe i 
)i Ine, krety i różnego ro

dzaju robactw o. R ozsrlka /.a pobraniem poczto- 
wem. Cenniki na żądanie. Preparaty jedynie ory
ginalne w Chem Laboratorium, Wiedeń III Ke- 
gelgasse 2. 2ti7(5-5)

l ’o.rzebne są

panienki do nauki.
W ia dom ość: Grodzka 31, w Warszawskiej pra

cowni sznurówek. (3 -3)

Mam zaszczyt donieść Sz. Public m o 
ś c i , iż przybywszy 7. W arszawy zaloży- 

Rynek główny, 22 .łem w Krakowie,

SKŁAD ODUWIA
własnego wyrobu.

(Jcav na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć ningę, naznaczyłem m »• 
tliwie najniższe. Kamaszki męskie odu ‘.ję 
począwszy od S złr. 50 cut., a damskie 
-d 3 zlr. i wyżej stosownie do wymagtń. 
8i(56 i>) Bronisław Dobrzański.

M a s ł o
świeże, doskonałe po 4 złr. oOct. deserowe, uiesolone 
po 4 zlr. 75 cut. w paczkach 5 cio kilowych z 
opakowaniem i franco rozsyła z irząd dóbr O bła - 

j.mica peczta Nowe Sioło pod Stryjem. 192A6 6)

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
H A R M O N I J  X  r * I ^ l V T X J M

B R O N IS Ł A W Y  G A B R Y E I S K I E J
K r a k ó w ,  R y n e l t  g ł ó w n y .

Wynajem

K r z y s z t o f o r y .

Wynajem

1(97-?) S p r z e d a ż  n a  r a t y !

Wj Nm m  I '• M d ir i*h w r  Or. Mz«f Orłiw tkl. O rik Wł. L  AMzyaa I 8M ł ki, pad » » .  Jaaa Badowaklrit. Radaktar adpawladzlalay: iaa Sadawakl.


